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Dwaj królowie na wakacyach

(z) Modna francuska miejscowość kąpielowa 
Deauville gości całą śmietankę modnego towarzy­
stwa europejskiego. Główną atraiccyą w tem 
„republikańskiem" środowisku stanowią oczywi­
ście dwaj monarchowie: król Hiszpanii i szach 
perski. Trudno o większy kontrast między dwoma 
„kolegami po fachu“ . Szach mały, przysadkowaty 
i opasły, ubrylantowany co się zmieści, pociesz-^ 
nie wygląda obok władcy Hiszpanii, którego tycz­
kowata postać z burbońskim nosem i habsburska 
wargą, przypominająca Don Kiszota, ogólnie jest 
znana i wyśmiewana.

Los skojarzył ich podczas wyścigów: stoją obok 
siebie, wielki na ziemi, mały na stołku, śledząc 
z zainteresowaniem przebieg derby. Karykaturzy­
sta znakomicie uchwycił charakterystyczne ce­
chy obu suwerenów- zażywających odpoczynku 
po „trudach" panowania.

fc' obliczu groźnych zaburzeń na GornymSIąsku
^in d a liczn e  stosunki kolejowe. —  19-tysięcy wagonów z wąglem stoi na
J^iash. —  Pół miłior.a ton węala leży w kopalniach.—  Praca w kopalniach 

w każdej chwili stanąć L—  Brak chleba, kartofli i mięsa. —  Niesłowność 
naszych ministrów. —  Polska kompromituje się wobec Europy.

i dotrzym uje.
: Pan Strassburgcr ogłosił w  dziennikach,

że na Śląsk w ys ła ł 50 w agon ów  zboża, a  tym  
czasem  w ys ia ł ty lk o  cztery. M intisterstwo 

* skarbu obiecało 150 w agonów , z czego przy- J  siało ty lko  drobną część. W o jew od ow ie  n ie 
| wypuszczają, żyw ności na Śląsk, w  azcze- 
j góluości w o jew oda  krakow sk i. W  w o jew ód z  
i tw ic  Śląskiem nieład i bezrząd coraz w ię- 

k tóra  tak  n iedaw no doskona-

*1® arszaw a. (Tel. w ł ) .  W ob ec  n iepokoją- 
w iadom ości z  Górnego Ś ląska 

^y*eczpospolita" w ys ła ła  tam  um yślnego 
^ ^ W n zd a w cę , k tó ry  donosi następu jące 
j ^ ó g ó ł y :  m im o op iek i N acze ln ika  państw a 
t *^Bdu. stosunki transportow e i ap row iza ­
c j e  na G órnym  Śląsku są coraz górze. Sto 
ł^ k d  ko le jow e  w  ostatn ich czasach tak  s i^

bezpośre-g o r s z y ły ,  że G órny Śląsk sto i bezpośre- ! kszy. Po licya
przed katastrofą . 19 tys ięcy  wiagonów. j le się przedstaw iała , została zupełn ie zde 

K n o w a n y c h  w ęg lem , stoi na lin iach , z k tó  j m ora lizow an ą  przez rzą d y  w o jew ódzk ie . U 
K 0*1 nie m oże się ruszyć. 540 ton  w ęg la  le- i rzędn icy po licy jn i nie m a ją  dotąd 

zw ałach  ko le jow ych  kopalń. C y fra  do- * nych etatów  i ż y ją  z za liczek . Pode 
tóył thezas nie byw ała na Śląsku. Jeżeli na- 

rząd  nie u czyn i n adzw ycza jnych  
^ądzeń , to w sze lka  praca m usi stanąć, 

k ^ b row iza cya  coraz gorsza ; b rak  chleba, 
lu jo f i i  i m ięsa. P rzy jeżd ża ją cy  m in istrow ie  

Ś ląsk ob ietn icam i, k tórych  się n i

ustalo- 
Podobn ie Siię

t ^ t l i c z a s  nie byw a ła  na Śląsku. Jeżeli na- dz ie je  w  innych resortach. Jeżeli rząd nie
za jm ie  się Ś ląsk iem  pow ażn ie  i n ie w yd a  
n adzw ycza jnych  zarządzeń, grozi n ieu n i­
kn iona katastrofa , a P o lsk a  w  oczach całej 
zagran icy  zostan ie n iesłychan ie skom pro­

m itow aną.

PŁACHTY (Plandeki) nieprzemakalne
do wszelkich celów.

p ł ó t n a  kolorowe impregnowane na budy samochodowe

Urn iiytoi li U  Warszawa, Chłodna 38, li P  i 33-88■ v
®'<Sres telegr. „Brezent" —  Warszawa Rok założenia 1803.

Strajk pocztowców 
w catej palni!

Winą ponosi niedbalstwo rządu. —  
Jak wyzyskiwano pocztowców w sto- 
sunku do innych urzędników. —  Ko­
lejarze poprą żądania pocztowców.

(1 tle fonem oa własnego korespondenta)
Warszawa. Wtorek oczekiwaniom socyabstów 

Jurasa stronnictw narodowych i umiarkowanych 
zajęła wobec strajku pocztowców stanowtakc 
życzliwe, uznając, że pu-zyczyną wybuchu straj­
ku jest niedbalstwo rządu, który w  swoim, cza­
sie nie zaopiekował się tą kategoryą urzędni­
ków. Socyalistyosny ,,Roliotnlk“, k tórtmu. wy­
mknę*;* się w ten sposób możność demagogicBi- 
nego napadu na prawicę za rzekomą obojętność 
względem nędzy pocztowców, nie posiada sóę 
ze ałośd i we wczorajszym artykule napadł na 
„Gazetę Poranną1', zarzucając jej osaozerczą de­
magogię. „Gazeta Poranna" odpowiedziała na 
tę oszczerczą napaść, że narodowa opinia publi­
czna nic pochwalając w zasadzie strajków, by- 
namniej nie zamierza usprawiedliwiać zanio- 
dibań rządu dzisiejszego i zamykać oaziu, że ińn. 
ni są pnedawszystkicm nie ci, którzy się imają 
takiej broni z nędzy, ale cl, którzy do takich sto­
sunków doprowadzili.

Z przemówień wygłoszonych wczoraj na wie­
cu, stwierdź*ć można, że pocztowcy zużyli weuel 
kich sił, aby przekonać rząd o słuszności .sytych
żądań.

Pocztowcy okazali patryotyczne stanowisko.
albowiem dwa miesiące czekali na krok rządu,
który uwzględniając podwyżki dla wojskowych, 
urzędników cywilnych, kolejarzy, zaniedbał zu­
pełnie funkeyonaryuazy poczt i telegrafów pra­
cujących w ciężkj ch warunkach i nieodpowied­
nich lokalach wśród środków technicznych zde­
wastowanych przez wojnę i okupantów za pen- 
sye dwa razy niższe od wynagrodzenia urzędni­
ków Pocztowej Kasy Oszczędności półtora razy 
niższe od zarobków kolejarzy, trzy razy n llsn  
od płac urzędników prywatnych.

W  przemówieniach na voływano do zachowa­
nia zupełnego spokoju i apolityczności słrajku, 
który jak dotychczas ma charakter wyłącznic 
ekonomiczny, jednakże stanowisko rządu może 
rozognić sprawę.

Jak niebezpieczny i niepożądany pradbiieig mo­
że mieć strajk pocztowców, który obejRiuje dziś 
całą Polskę, oprócz Małopolska Wschodniej, do- 
wodizti doklaracya złożona na wiecu Zjednocze­
nia zawodowych kolejarzy, ie w razie nieprze­
jednanego stanowiska rzędu, kolejarze poprą 
żądania pocztowców strajkiem!

Warszawa. (Tel. wł.) Na poczcie główniej za­
jęli stanowiska członkowie Stowarzyszenia Sa­
mopomocy Społecznej. Uruchomione zostały na 
razie dwa okienka dla sprzedaży znaczków po­
cztowych i  przyjmowanie poleconej korespon­
dencji krajowej i zagranicznej. Czynną jest ró­
wnież poczta lotnicza.

Strajk pocztowców we Lwowie
(telefonem od własnego korespondenta.)

Lwów. Na 1600 funkeyonaryuszy pocztowych w  
okręgu lwowskim przybyło na zgromadzenie zwo­
łane w  sprawie zajęcia stanowiska wobec rządu 
zaledwie 300, którzy podzielili się na dwa odłamy. 
Jeden z nich żądał bezwzględnego przyłączenia 
się do strajkujących pocztowców okręgu lwow­
skiego, drugi, liczniejszy wyraził opinię, że z po-
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wodu specyalnydi warunków kresowych, w  jakich 
Lwów  i Wschodnia Małopolska się znajduje, soli­
daryzuje się w zasadzie ze strajkującymi, ale się od 
niego powstrzymuje.

Jedna z funkeyonaryuszek postawiła rczolucyę, 
by urządzić tylko strajk manifestacyjny na 24 go­
dzin. W  rezultacie żadnej rezolucyi nic uchwalono. 
Sympatyczne wyrażenie wywarła mowa prezesa 
BtJCiawskiego, który przedstawił grozę położe­
nia na wypadek uchwalenia strajku.

Tymczasem polieya zarządziła rozwiązanie zgro­
madzenia. Część funkeyonaryuszy obecnych na 
ulicy uchwaliła przystąpić do strajku.

Jak się dowiaduję w  ostatniej chwili, wybuchł 
strajk pocztowców we Lwowie i na prowincyl, 
praca jednakie, na polecenie zarządu Związku nie 
będzie na prowincyi przerwaną.

Dalsze aresztowania komunistycznych 
akademików w Warszawie.

Znaleziono pieniądze przeznaczone na agitacyę.

Dziś o 12 w południe koniec strajku!
W aneawa. (PAT ). Minisiteryum poczty komu 

łukuje: Po portraMacyacih prowadzonych p m »  
dzień 7 i 8 między panem minMrem poczt i te ­
legrafów a zarządem głównym Związku pracow­
ników pocet i telegrofów, doszło do porozumie­
nia, alkjutlkiiatn czego strajk pocztowy z  dniem ju­
trzejszym o godzinie 12 w południe będzie zli­
kwidowany.

W arszaw a  (tel. \vł.). D zięk i energiczn ie 
prow adzonej akcy i de fen zyw y w yd zia łu  po- 
lic y i po lityczne j, aresztow ano w czora j w  no­
cy sze łó  osób na leżących  do egzek u tyw y 
Z w iązku  m łod zieży  kom unistycznej. A resz ­
tow an ia  nastę-pity nieoczekJwanle, podczas , 
posiedzen ia zarządu  zw iązku . j

N a .m ie jscu  znaleziono liczne, dow ody, po- . 
twdeirdzające prow adzen ie przez m łodzież I

IM

kom u n istyczną  ak cy i p rzec iw państw ow ej' 
P rzy  aresztow anych  zna lezione m ilion  ma- 
rek  p ien iędzy p a rty jn y  en. W szyscy  areszto­
w an i należą Jo m n iejszości narodow ych . S? 
to studenci i  studen tk i u n iw ersytetu  w a t ' 
sza w ik iego .

Ze w zg lęd u  na  toczące się rówoocześuu. 
dalsze ś ledztw o w  tej spraw ie, b liższe szcze­
g ó ły  trzym ane są na raz ie  w  ta jem n icy . 
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Nauczycielstwo i wybory.

C z e g o  i e d a j e  
k o l e j a r z e ?

Co im rząd daje.
(1  eiefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. W czora j w ieczorem  delegacya 
po lsk iego  Z w ią zku  k o le ja rzy  odbyła  d łu ż­
szą, kon ferencyę z Radą ministrów-, k tóre j 
p rzedstaw iła  następujące żądan ia : w yd an ie  
bezzw ro tnych  zapom óg zim ow ych  d la  w szy- 
stk ioh  k o le ja rzy  w  w ysokośc i od 200—300 
tyo iocy m arek, za leżn ie od stanu rodzinne­
go. zn iesien ia  pasów  drożyźn ianych , co fn ię­
cia rozrorządzejh  w ładz ko le jow ych , o «ra n i 
cza jących  dzia ła lność Z w iązku  ko le jow córt.

Rada  m in istrów  w  odpow iedzi na  te żą- 
demła ośw iadczyła . że zn iesione będę trzy  
pasy drożyżn iane i żc ko le ja rze  o irzym a ją  
p o iy e zk l zw rotde, k tórych  w ysokości rząd 
nar&zi-e o-kreślić n ie może

W  ko łach  za in teresow anych  panuje prze­
konanie, że do strejkn  ko le ja rzy  n ie  d o j­
dzie.

Lwów. (tel. wł.) Wczoraj odbyło się w  sali 
Io w . pedagogicznego zebranie nauczycieli którzy 
uchwalili wezwać ogół nauczycielstwa polskiego 
szkół powszechrych, by szedł ramię w ramię z ko­
mitetem wyborczym jedności narodowej i prze­
ciwstawił się kandydaturze klasowej lewicy. —  
Zgromadzeni zażądali, by komitet jedności narodo­
wej uwzględnił postulaty nauczycielstwa szkół 
powszechnych 1 by w-zia.ł na swą listę jednego 
z pośród nauczycieli. j

Przygotowania Niemot w w B-e s'u.
Niemcy okręgu wyborczego pierwszego zbloko­

wali się z wyłączeniem stronnictw socyalisty- 
cznych celem jednolitej akcyi wyborczej. Związek 
nosi nazwę: „Deutsche Wahlgemeninsctaaft der 
Kathollschen Voikspartei und der vereinigten 
aeutschen Parteien". Blok obejmuje liberałów, 
chrzcścijańsko-socyatnych chłopów i narodowych 
socyalistów. Kandydują baron Rcitzenstein (Gór­
noślązak) i Fuchs. *

Blok mniejszości narodowych 
powiększa się.

Oprócz Związku centralnego kupców żydow­
skich, świeżo przyłączył się do bloku mlejszo- 
ici centralny Związek drobnych handlarzy, ży ­
dów. W  okręgu białostockim blok mniejszości 
spodziewa się uzyskać 2 mandaty.

Chwila bieięca.
Kraków, ania 9. września 1922.

—  o  o o  —

KRAKÓW BEZ OPALU. Jeszcze przed kłlkn 
miesiącami gmina m. Krakowa nabyła od zarządu 
dóbr w  Nisku około 1000 wagonów miękkiego

drzewa ópałowego. P rzy  zawieraniu umowy gmi­
na zastrzegła sobie, by dostawa drzewa odbywała 
się normalnie i trwała do końca marca i923 r. — 
W  ostatnim czasie naachodziły jednak z Niska tak 
szczupłe transporty, że \yystarczyty zaledwie n» 
pokrycie najniezbędniejszych potrzeb zakładów’ 
użyteczności publicznej i zakładów humanitarnych 
Krakowa, a obecnie magazyny miejskie pozbawio­
ne są zupełnie drzewa. Interpelowany w  tej spra­
wie zarząd dóbr w  Nisku tłumaczył się raz straj­
kiem robotników, to znów brakiem wagonów. — 
Magistrat zwrócił się do lwowskiej dyrekcyi k0“ 
lejowej, by ta przydzieliła stacyi Nisko odpowie­
dnią ilość wagonów do przewozu drzewa. Dyrek- 
cya załatwiła sprawę p-zychylnie, mimo to je­
dnak zarząd dóbr w  Nisku drzewa nie nadsyła. --  
Ponieważ są bardzo słabe widoki dostateczne*0 
zaopatrzenia Krakowa w  węgiel, mieszkańcy mo­
gą się znalcść w zimie w przykrej sytuecyi.

M ILIARDOW Y ZAPIS DLA AKADEMII U#* 
W  KPAKOW IE. Zmarły przedwczoraj w Krako* 
wie ś. p. Władysław Fedorowicz, brat zmarłe*0 
przed kilku laty delegata Namiestnictwa w  Krartfr 
wie, ś. p. Adama Fedorowicza, zapisał te s ta m i 
tem dziedziczny po bracie majątek ziemski, a ł°j 
wsie Krowicę i Krzeczowicr w  powiecie przewof- 
skini, na cele Akademi* tirmcjętnoścr w  Krakowie

UCIECZKA WIĘŹNIÓW. Z więzienia sądu woń 
skowego przy ul. Montelupich zbigli Antoni J*‘ 
szczak z Czortkowa z zawodu ślusarz i szere* 
Feliks Kopczyński z Warszawy. Za obiegaj* 
wdrożono poszukiwania.
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Z  TEATRÓW.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA.
w  sobotę 9 b. m. „Tosca“  z ostatnim pożegnaln i 
występem w  roli Cavaradosia p. Ignacego Mann1 
bohaterskiego tenora opery lwowskiej, oraz V? 
Jaworzyńską i Kniagininem. —  Jutro w  niedziCp 
10 b. m. gościnny występ pp. Józefy Zacharsk* 
i Henryka Millera w  ,>Halce“ . W  przygotow ać 
opera Moniuszki „Straszny dwor” .

AL. DUMAS (oiciec).

PRZEtOZYŁ SL KULIŃSKI. -

Trup wisiał w  pov ietrzu nieruchomy i sztywny,
Padłem na kolana i począłem odmawiać modli­

twy, o które prosił 1‘Artifaille.
—  Ksieże dobrodzieju! — rzekł kat, klękając 

obok mnie. —  bądźcie łaskawi odmawiać modlitwy 
głośno i powoli, abym je mógł powtarzać!

—  Jakto, nieszczęśliwy? W ięc już je zapomnia­
łeś?

— Zdaje się, że ich nigdy nie umiałem.
Odmówiłem pięć Ojcze nasz i pięć Zdrowaś, któ­

re kal pobożnie powtarzał za mną.
Po skończeniu modlitw podniosłem się.
—  L ‘ 4rtifallle! — zawołałem głośno do wisiel­

ca, —  com mógł zrobić <łla zbawienia twej duszy, 
zrobiłem! W  mocy Najświętszej Panny pozostaje 
dbkonać reszty!

— Amen! — dodał mój towarzysz.
W tej chwili blask księżyca oblał zwłoki, jak 

srebrna kaskada. Na kościele NP. Maryi wybiła 
północ.

— Teraz nic mamy tu już nic do roboty! — rze­
kłem do kata.

— Księże dobrodzieju! — odparł biedak, — czy 
moglibyście mi wyświadczyć jeszcze jedne łaskę?

— Jaką?
— Odprowadzić mię do domu; dopóki wiasuc 

drzwi nic odgrodzą mię od tego filuta, nie będę 
miał spdkoju!

— Chodźcie, przyjacielu!

Opuściliśmy plac stracenia, przyczem mój towa­
rzysz co dziesięć kroków oglądał się, czy niebosz­
czyk wisi na swojem miejscu.

Wszystko było w  porządku.
Powróciliśmy do miasta. Odprowadziłem opra­

wcę aż do jego domu. Tutaj zaczekałem, aż za­
palił światło, poczem zamknął bramę i pożegnał 
mię, obsypując podziękowaniami. Powróciłem do 
siebie zupełnie spokojny na ciele i na duchu.

Gdym się obudził ua drugi dzień raDO, powie­
dziano mi, że żona bandyty czeka w  jadalni.

Oblicze jej było spokojne, prawie wesołe.
—  Księże dobrodzieju! —  rzekła, — przychodzę 

wam podziękować; wczoraj, gdy na kościele NP. 
Maryi biła północ, ukazał mi się mój mąż i rzekł 
dc mnie: —  „Idź jutro rano do księdza Moulle i 
powiedz mu, że dzięki jemu i Najświętszej Faunie 
—  jestem zbawiany!11

XI. Brunzoletka z włosów.

— Mój kochany księże —  rzeki Alliette —  ży­
wię dla was najgłęU./y szacunek, zgadzam się 
w zupełności, na teoryę o wpływ ie dotjrego i 
złego ducha, jednakże istnieje coś, o czem zapo­
mniałeś, czego zaś jestem przykładam: mia-
nowicie, iż śmłere nie zabija życia. Śmierć jest
11 tylko pewnego rodzaju przeistoczeniem ludz­
kiego ciała; niweczy ona pamięć tylko, nic więcej.

Gdyby pamięć pozostała żywa, wówczas ka­
żdy mógłby przypomnieć sobie wędrówki swej 
duszy od poczetku świata aż do naszych czasów. 
Kamień filozoficzny — to właśnie to zagadnienie, 
to samo, które rozwiązał Pytagoras, a które po­
wtórnie odkryli hrabia Saint-Germnln i Caglio­
stro. Tajemnicę tę i ja posiadam; ona to sprawia, 
iż ciało mejc umrze, jak już umflr.o z cztery lub 
pięć razy —  co sobie przypominam. I znów mó­
wiąc, ze ciało moje umrze, - i::m / się, gdyż

są ciaJa, które nie, umierają, i ja właśnie ć  
; siadam takie!

—  Panie AlHete! —  odezwał sife doktor —  C&' 
mogę pana z góry prosić o pozwolenie?

— Jakie?
— Pozwolenie otwarcia pańskiego grobu 

miesiąc do  śmierci.
j —  W  miesiąc, w  dw? mies!ące, w  rok, d ć j 

sięć lat, jeśli chcesz, doktorze! Jednak postęff 
ostrożnie— gdyż wszelka krzywda, wyrządĄ-jf 

j memu ciału, zaszkodziłaby innemu ciału, w  ^  
■ re przejdzie moja dusza.

— W ierzysz pan zatem w  tę niedorzeczność 
L, —  Mam powód do wierzenia; widziałem t ć  f 
r  —  Coś pan widział? — żywego nieboszczyk*
| -  Tak. ,
i —  Opowiedz-że to, Alliette! Skoro każdy TL  
: przedstawił swoją historyę, opowiedz i ty 
| ją! Może ona będzie najprawdopodobniejszą 
i wszystkich!
i —  Czy najprawdopodobniejsza, czy nie, po «  

rzę ją jednak zgodniee z prawdą, doktorze 1 Ł ‘
chałem ze Strasburga do kąpiel w  Louesche. ™
oan tę drogę?

j —  Nie, lecz mniejsza z tem, mów pan dal3 ,
i —  Jechałem więc ze Strassburga do kąpiel ̂

Louesche i naturalnie, przejeżdżałem przez T  
zyiejęv  gdzie muslaienr opuścić dyliżans 
w y  1 nająć powó? prywatny,

Przybywszy do zajazdu „pod Koroną",
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mi polecono, począłem się dowiadywać °
i poprosiłem gospJ4*' «■powóz do wynajęcia i poprosiłem gospw**-: f  

by mi pomógł w poszukiwaniach i dowiedz!9' ^  
czy kto z miasta nie zechciałby odbyć tej A  
dróźy razem ze mną; miał tej osobie zaprrt̂ ( i  
wać ponoszenie wspólnych kosztów, pr2 5̂ 
podróż stałaby się przyjemniejszą i tańszą-

(C iąg dalszy n a tf**
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O rewizyę stosunków 
W Poiicyi państwowej.
JJ^ZMOŻENIE SIĘ PRZESTĘPSTW I ZBRO- 

_  ŚRODKI TECHNICZNE, JAKIMI ROZ- 
^ORZĄDZA NASZA POLICYA. — ZAMACHY 
"Ą  OEJEKTY PAŃSTWOWE I KOMUNIŚCI.— 
UpUłOSTATECZNE UPOSAŻENIE. — ŚMIERĆ
Pr z e r z e d z a  s z e r e g i  p o l ic y i . ~  ś l a d e m

GENERAŁA SOSNKOWSKIEGO.
Wskutek kilkuletnich działań wojennych, 

’*®onogła się w c&łjon swiecie ‘lość przestępstw 
* tibrolnj. Stosowane w czasie wojny rekwizycye 
Ĵ zeiważme nie oparte na wydawanych w tym 
Warunku przepisach, uprawianie praez zdepra­
wowane wrogie żołdactwo grabieży oraz trudne.

osobistego sprytu zależne warunki bytu, wy­
darzyłyby z zanik poczucia włraności i rozlu- 
**d,esnia w społeczeństwie granicy zła i dobra 
^rtnowanej prawami.

Państwo, które cthce mieć prawidłowy i apo- 
®t>jny bieg życia społecznego musi. te rozhuika- 
1)10 wojną, fale sprowadzić do właściwego łoży- 
*^4. Dlatego też narody, których troskę jest u- 
*'tnięcie oorychlej wojną wytworzonego amor- 
*laoincgio stanu, starają się o podniesienie spra- 
jjńości działania organów bezpieczeństwa pu- 
^aznego przesz oddanie im wszelkich kuilturą 
•dobytych środków technicznych,- ułatwiających 

dodatnie dmałanie. Koleje, telegraf i telefon, 
^■tomobil, rower, konie, psy, fotografia i dak- 
Woekopia oraz turoń, oddano do dyiapozycyi 
***'ócaxm miemia i życia ludzkiego.

Dolska po utworzeniu własnej państwowości 
*ttałaata się w warunkach daleko odbiegających 
*<1 państw, których rządy miały za sobą setki 
t̂t ciągłej i konsekwentnej pracy w tym kie­

runku. Początkowe więc niedomagania w zakre- 
Jc prac berp-ieczwństw a na&zego rządni, spoty- 
®*4y się z wyrozumiałością i pewną pobto zdwo­
j ą  Be strony ludz1, zdających sobie sprawę z 
Sm. że każdy początek trudny. .Obecnie jednak 
bo czteroletnim okresie naszej państwowości, 
' poczynań rządu m uflm y przykładać inną 
•tfainę, traktując sprawy organów bczpieczeń- 
***« objektywnłe, lecz krytycznie.

Z  troaką 1 zaniepokojeniem musimy stwior. 
im ewnlncyu działań rozwoju policyi pań- 

J^owoj postępuje mnie], “i* Żółwim krokiem. 
"ł*tę takiego stanu rzeczy przypisać należy Je- 

i wyłącznie rządowi. Dodatnie rezultaty 
Policyi państw, osiągnięto kosztom ogromnej 
•̂ńcy, adrerwia w widu wypadkach nawet życia 

funkeyonaryuszy.
Ostatnie tygodnie pnaynoszą z wielu młejuco- 

Rreczypoepoliteg wieści o zamachach na 
J^tybucye, otbjelciy i urzędników państwa, o 
korzeniu się gęstych ugrupowań komunistycz- 
•^cti, mającycti na celu wywołanie zamętu I 
Jjńlany politycznego ustroju. Nie jest to odruch 
■Uowy, na któryby można było patrzeć i  pewnam 
^®Lłażanicm, lecz brudna i ohydna płatna ro- 

najemntków pracujących pod dyktandem 
vńh, któiryby chcieli widzieć PoLskę znów roz- 

. -v i frocaach vcij*u, deprawacyi i nędzy. 
Bwaiczanaa i unicozkadliwienia tej żbrodmi- 
roboty powołano również służbę bezpleczeń- 
publicznego. Policy ant musi stanąć na wy- 

ł^tońęj swego zadania. Stając do walki nrzcciw- 
tej dobrać wyposażonej w pieniądze, a co za 

Jjja we wszystko co ahrodmezą działalność uła- 
gromadzić łotrów miusi mieć do dyspozy- 

wszelkie środki, któremi państwo dyspono- 
^  jest w możności.
iJjtazpatramy, Jakimi środkami technicznymi 
^Porządzą nasza pollcya państwowa. Mundur 
J  w®ór wifełkopańskiej lilberyi woźniców, kara- 

i bagnet są alfą i omegą zaopatrzenia. Auto- 
rower, koń i pies policyjny, aparaty fo- 

•Nozne i przybory daktylosflcopijne są zale-

Te anormalne i szkodliwe w skutkach stosun­
ki panujące w policyi państwowej, powinny
dość do wiadomości społeczeństwa, które nie 
znając właściwego .zakresu działań'a policyi, 
oraz warunków, w jakich pracować musi, czyni 
ją odpowiedzialną za wszelkie niedomagania 
spraw z interesem społeczeństwa związanych.

Minister spraw wojskowych p. Sosmkowski. 
bodąc odpowiedzialnym za dobro funkeyonowa- 
nie armii postawił —  zupełnie zresztą słusznie 
— warunek: afbo rząd wyposaży wojsko w po­
trzebne dlań środki techniczne i  da żołnierzom 
stosowne do obecnych warunków drożyźnianych 
,uposażenie, aibo ze stanowiska ministra odej­
dzie, To kategoryczne i słuszne żąaanią odnio­
sło skutek mimo, że arm ia nasza nie znajduje

się na stopie pokojowej. Policya nie jest armią
zażywającą pokojowych wywczasów. Jest ona 
ustawicznie w stanie wojennym ze złodziejem, 
bandytą, szpiegiem i  komunistą. Policyamt jest 
w  ciągłej walce, a szeregi organów bezpieczeń­
stwa publicznego, — jak świadczy o tern suma­
ryczny nekrolog ogłoszony w „Gazecie Policyj­
nej", kes! 1 mocno przerzedza śmierć. Huczące 
od wschodu gromy zamachów i zbrodni, powin­
ny wreszcie zanusić do czynu i spowodować re­
wizyę skandalicznych stosunków w instytucyi, 
która czuwa nad spokojem i życiem obywateli 
i której zadaniem jest stworzenie społeczeństwu 
warunków rozwoju pracy spokojnej d la dobra 
i pożytku ludzkościl

Przeciw autonomii dla Małopolski Wschodniej
Znamienny głos szwajcarski. *

W  „NationaJ Zeitrm g", p iśm ie w y  chód zą- 
cem  w  Bazylei, w  S zw a jcary i, p o jaw ił siię 
onegda j artykuł, omawiający sprawę Mało­
polski Wschodnio]. A u tor rozpatru je  w  n im  
w n iosek  posła H a l bana, d om aga jący  saę od 
rządu  przedstaw ien ia  p ro jek tu  au tonom ii 
w o jew ód ztw  o m ieszanej ludności, oraz p ro ­
jek t socya lis tyczny au tonom ii to rytorya l- 
nej. Oto ja k  charak teryzu je  au tor p ro jek t 
socya lis tyczny:

„Tworzy on (ten w n iosek ) małe pań­
stwo w  Państwie Polskiem, przyczem  
na łap  niedojrzałe] politycznie ruskie] 
większości byłaby wydana tą warstwa 
ludności, która od wielu stuleci byra 
pionierem kultury na kresacb Polski. 
W y p a d k i 1919 roku  pokazały, ja k  w y ­
g ląd a łyb y  ow e m ąd y  m asy ch łopskiej, 
k tó ra  we krwi ma Jeszcze instynkty ze­
msty z czasów pańszczyzny".

W  da lszym  ciągu  sw ych  w yw od ów  p rzy­
tacza  opdnię am erykańsk iego, prof. Lorda, 
k tó ry  na podstaw ie w łasnych  spostrzeżeń 
nważa Rusinów za niedojrzałych do samo­
dzielnego bytu państwowego, a okres rzą ­
dów  ukra ińsk ich  w  roku  1918/19 za  snuutny 
błąd.

W  końcu dochodzi au tor do w n iosku , że 
jedyn em  m ożliw em  rozw iązan iem  w  obec- . 
nej ch w ili kwostyd M ałopolsk i W schodn ie j j 
—  by łby  kataster narodowy, o jak im ś b o ­

w iem  ustro ju  kan tona lnym  na  w zór SzwaJ- 
ca ry i m ow y n aw et być nie może.

W  spraw ie zastrzeżeń  art. 87 trak ta tu  w e r  
Salskiego oraz noty  ang ie lsk ie j z lip ca  1920 
r. pisze autor:

..Gdy w o jsk a  czerw one zw yc ięsk o  p o ­
su w a ły  się naprzód, zagraża jąc  E u ro­
pie, został R ząd Po lsk i w  nocie ang ie l­
sk iej z dn ia  20 lip ca  1920 upoważniony 
do bezpośrednich u k ładów  z bolszewi­
kami w  sprawie polskich granic wscho­
dnich^ Z  zaw arc iem  u kładu  pokojow o- 
g o  w  R yd *e  i  ośw iadczen iem  ćtesrimteneo' 
sem ent bo lszew ików  w  sp raw ie W sch o ­
dn ie j M ałopolski, przestał ten kraj sta- 
nowló nierozwiązane zagadnienie mię­
dzynarodowe; Jest to wewnętrzne pol­
skie- zagadnienie. Jak było niom daw­
niej".

M ocarstw a  zachodn ie p ow in n y  w ięc  tt- 
znać obecnie gran ice w schodn ie Po lsk i w e ­
d ług trak ta tu  rysk iego, „aby z iem ia  W seho- 
dn ie j> M ałopolski, przesiąknięta krwią pol­
skiej młodzieży nie stała się znowu źródłem 
niepokojów w  Europie wschodniej".

Jakże u jem n ie w yp ad a  d la  pos iów  pol­
skich (H a lban  i  tow.), dążących  z ca łą  snją 
do oderw an ia  od P o lsk i kaw ału  żyw ego  I- 
m i, porów nan ie opinii, w yg łoszon ych  w  tej 
sam ej sponawie przez cu dzoziem ców ! Oker 
żu je sid z  tego, że obcy  życzą  Po lsce lopdej, 
an iże li nasi posłow ie z b loku  lew icow ego !

K u  °
w posiadan'u komend okręgowych. W  o- 

u ^ łc h  miesiącach wskutek braku kredytów 
u^fciąto policyjne telefony, z tych samych po- 

urzędowe pisma policyjne przesyła się 
^ * * « t  pocztą kuryeraml, polłcyant i wywiad©. 

ń .2 ujn pra ,7a bezpłatnego przejazdu kole- 
Uawet w razie pościgu za zbrodniarzem, 

j^ łę p n y  jest dla nich teieęrai. 
b v f11kcyonaryii9z.e policyjni, jak zresztą ogół 
t^J/^wników państwowych są. źle płatni, wsku- 

oni i ich rodziny cierpią niedostatek, 
policyjne z braku funduszów w zimie 
nieopalanc. Brak pieniędzy powoduje, 

V k  iCyail,ci’ &ŁC36̂ ln ie  na mniejszych postc- 
^  ach nie są w sianie utrzymać gospodyń 

wracając po kilkunastogodzinnej pracy 
H ą e^ ® j do doipu. sami muszą gotować, piać 

i sprzątać posterunkowc ubikacye.

Dzieci bez nazwisk.
TRAGEDYA DZIECI REPATRIANTÓW.

Defpartament opńóki spoŁecomej indiiistoryuTii 
pracy i opieki społecmej wystąpił z lnlcy^itywą 
prawodawczego uregulowania nazwisk, oraz 
sprawy posiadania dokumentów osobUtych 
przez dzieci, znajdujące się w zakładach opto- 
kuńazych, snbsydyowanych przez państwo.

Sprawa tego uregulowania jest kwestyą palą­
cą wobec tego, że znaczna ilość dzieci, repatryo- 
wanych z Rosyi, nie posiada dowodów osobi­
stych, a często nawet nie pamięta lub nie umie 
dobrze określić swych nazwisk.

Jest to wprost tragodya, której następstwom 
może być całe pokolenie bez nazwisk i która ma 
swoje źródło w  tom, że małe dzieci wskutek 
strasznego losru, Jakiego doświadczyły w Bolsze- 
wil, zapomniały o wszysrtkiem, co miało jakikol­
wiek związek bezpośredni z ich pochodźenican.

Uregulowanie tej bolesnej sprawy, może Do­
stąpić jedynie w drodze ustawodawczej.

Należy się spodziewać, że ministerstwo spra­
wiedliwości zajm ie się gorąco tą sprawą i opra­
cuje szybko projekt odnośnej u ma wy, taik aby 
mogła ona być rozpatrzona i uchwalona Jeszcze 
przez Sejm ustawodawczy na sesyi wrześniowej.

W iele m em yinsoedorałów szkolnych?
Na obazarae Rzeczypospolitej z wyjątkiem  

ziiemd wileńskiej i Górnego Śląska znajdują się 
ogółem 294 inapektoraty szkolne, Z liczby po­
wyższej przypada na b. Królestwo Kongresowe 
86 inspektora)ów, na b. zabór anstryacki 85, na 
Poznański* 59 na Pomorskie .32 na kresy 
wschodnie 32. •

W  inspekt ora4 nch pracuje ocebm  2^4 tnryek- 
torów szkolnych i 100 zastępców mspoktoiow 

i  opróca personalu kancelaryjnego.

Stan zbiorów i zasrawćw.
ZIEMNIAKÓW BĘDZIEMY M IE U  PRZESZŁO 
PÓŁTORA RAZA TYLE, CO W  ROKU UB. BU­
RAKÓW CUKROWYCH — PRZESZŁO DWA  
RAZY TYLE, — POPRAWA LAK I PASTWISK.

* Główny urząd statystyczny komunikuję na- 
. stępujące dane o stanie zasiewów i o żbaoraeh:
f Miesiąc sierpień naogół odznaceył się 

ilością opadów, które narazi© znaczmiejsEych 
szkód., pozostającym jeszcze w polu, gryoe, pro­
su oraz okopowiżnie nie wyrządziły, przeszka­
dzając tylko i opóźniając sprzęt tbóź. Jakie stra­
ty wynikły dla uprzątniętego zboża z powodu 
nadmiaru wilgoci ustalić jeszcze jest niemożli­
wie.

Przypuszczalny przeciętny zbiór okopowtan i 
niektórych innych ziemiopłodów w kojcu sier­
pnia dla całej Polski da ziemniaków Około 28 
milionów tonu, co stanowi 167 proc. zbioru 1921 
roku i buraków cukrowych około 2 i pól milio­
na tono, co stanowi 218 proc. zbioru 1921 rokiu.

Belgijczycy chcą założyć u nas 
fabrykę lokomotyw.

Pew n e konsorcjam i b e lg ijsk ie  zw róc iło  się 
do rządu po lsk iego  o udzielen ie konoesjd na 
założen ie w  Po lsce w ie lk ich  fabryk  lokom o- 
tym  i w agonów . K onsorcyum  gw aran tow a ­
łoby rządow i bezwzględne terminowo wy­
konanie zamówień dla polskich kolei pań­
stwowych. P o*a  kap ita łam i be lg ijsk im i' w  
finansow aniu  przedsięb iorstw a  w eźm ie  e- 
w entualn ie uazia ł jeden z w ie lk ich  banków  
warszawskich.
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Ex~cesarz Wilhelm i jego mania włóczęgostwa 1 tBr8n# orcckc tmkibj.
Ex-kajzer cierpi na „psychopatia vagans“ . — Wycieczki automooilowe po Holanćyi.

Samotne noce w wagonie salonowym.
W  berlińskim dzienniku konserwatywnym 

„Staatsbiirgcrzeitunp** omawia jeden z psychia­
trów niemieckich w  obszernym artykule charak­
ter byłego władcy Niemiec i stwierdza, że W il­
helm II cierpi na „Psychopatia vag ins“  — pociąg 
do włóczęgostwa.

—  Niepokój wewnętrzny —  pisze — pcha go 
wciąż do życia koczowniczego. Ludzie, obarcze­
ni tą chorobą, nie mogą pracować systematycznie. 
Gdyby Wilhelm II urodził się był w  sferach ro­
botniczych, to kto wie, czy nie zmarniałby już, 
jako włóczęga. Jako dziecko ze sfer mieszczań­
skich byłby może, przy sprzyjających warunkach, 

się dzielnym komiwojażerem. Nienormalność 
zaś jego umysłowa stała się niebezpieczną dla 
cgóln tylko wskutek tego, że na mocy tradycji 
i urodzenia rr,us;al objąć stanowisko po ojcu i 
kierować losami sześćdziesiedomilionowego na­
rodu, do czego był zupełnie niezdolny.

Gdy były cesarz uciekł do Holandyi, to cierpie­
nie, któremu podlega, pchało go do ciągłych wy­
cieczek wielkim swyrt samochodem podróżnym 
po ziemi holenderskiej. Ale Holandya jest małym 
krajem, to też wkońcu ten cesarski samochód, pę­
dzący z szybkością osiemdziesięciu kilometrów na 
godzinę i powtarzający wciąż trąbką swą sygnał: 
Tatu-tata, tak zdenerwował spokojnych Holen­
drów, że władze holenderskie musiały zakazać 
byłema cesarzowi tej wiecznej włóczęgi, motywu­
jąc zakaz powyższy tern. że mogą być odpowie­

dzialne za bezpieczeństwo niespokojnego gościa 
tylko wówczas, gdy nie będzie opuszczał granic 
zakupionego, jak wiadomo, w  Holandyi zamku 
Amerongen.

Ograniczenie to było najcięższym ciosem w ży­
ciu byłego eesarza. Od tego czasu Wilhelm B 
spędza część dnia na włóczędze po swym parku 
lub łakach i na czytaniu opisów podróży, co po. 
z ■ .jurniej fiKcyjnle zaspokajać swa
namiętność.

Autor artykułu przypormna też, że gdy W il­
helm II był jeszcze cesarzem, to mania włóczęgi 
doprowadzała go do tego, iż często, gdy zajęcia 
nie pozwalały mu na podróż, spędzał noce w 
swym wagonie salonowym, stojącym na stary! 
WHdpark, znajdującej sic w  odległości zaledwie 
pięciu minut arogi od nowego pałacu.

Noclegi te w  wagonie kolejowym, powtarzające 
sie coraz częściej, omal że nie doprowadziły na 
początku lata 1895 r. do buntu ofieyalistów ko­
lejowych, bo gdy cesarz spał w  wagonie, to 
przeszło stu urzędników I ofieyalistów kolejowych 
musiało czuwać nad bezpieczeństwem mchu, gdyż 
pociągi musiały zwalniać biegu, wjeżdżając na 
stacyę, nie dzwoniąc przjrttm i nie gwiżdżąc.

Wiadomo również, że inni monarchowie Euroo” , 
zdenerwowani częstcmi odwiedzinami Wilhel­
ma K, nieraz wypraszali sie pod rój neml pozo­
rami od jego wizyt przez posłów swych w Ber­
linie.

„Drzewo przeznaczenia Napoleona.
Paryski „Figaro' przypomniał w  jednym z ar­

tykułów, że na grobie marszałka Masscny, na 
cmentarzu Pere Lachaise, składana jest coro­
cznie w dzień Zaduszny gałązka wawrzynu, po­
chodząca z utrzymanego troskliwie drzewa wa­
wrzynowego, rosnącego w  jednym z ogrodów 
na Montmartre. Drzewo to wyrosło z gałązki, 
uszczkniętej z wieńca wawrzynowego, który Na­
poleon I posłał Massenie po zwycięstwie pod 
Essling.
“Z powodu tej notatki „Bulletin de la Sodete 

Nationale d‘Aeclimatation“ przypomina, że we 
Francyl istnieje kilka wierzb, wyrosłych z gałązek 
zerwanych ze słynnej, a dziś tiie istniejącej już 
wierzby płaczącej, która rosła na grobie Napoleo­
na I na wyspie św. Heleny.

Istnieje też jedna wierzba taka w  ogrodzie ka­
plicy św. Jerzego w  Windsorze (Anglia).. Drzewo 
to doszło do rozmiarów wspaniałych, gdy dnia 2 
września 1870 roku, a więc w dzień bitwy pod 
Sedanem, a zarazem dzień upadku Napoleona Iii 
piorun uderzył podczas burzy w  te wierzbę, od­
rywając z niej 'jedna z największych gałęzi. Pomi- 
my jednak tego uszkodzenia, drzewo rosło aalej, 
gdy w 1879 r. jeszcze gwałtowniejsza burza zni­
szczyła wierzbę prawic zupełnie. Jak sie okaza­
ło — opowiada legenda —  właśnie w  dzień tej 
burzy jedyny syn Napoleona III, służący w  woj­
sku angielskim, poległ w .Af vce południowej, 
w  walce z plemieniem murzyńskicm Zulów.

Od tego czasu wierzba ta otrzymała nązwę 
„The Trec of Fate“ (drzewo przeznaczenia).

Powyższa rycina przedstawia ogólny widok 
miasta Afium-Kara-Hlssai w  Małej Azyi.

W  okolicy miasta tego po kilkudniowej, zacię­
tej walce Turcy rozgromili wojska greckie zmu­
szając je do panicznej ucieczki. Grecy w odwrocie 
pcdpahh muzułmańską dzclnicę w  Afium-Kara- 
Hissar pozostawiając Turkom płonące miasto.

Światowi, kinomania.
POLSKA POSIADA 300 KINEMATOGRAFÓW

(— ) Wiele też istnieje na świecie kinematogra­
fów? —  zapyta niejeden stały bywalec kinowy' 
uczestnik przygód stawnych detektywów czy ban­
dytów w  sześciu se-yach po 6 aktów.

Odpowiedź na to pytanie daje angieiskie facho­
we pismo. Według jego obliczeń na czele pańs t^  
pod względem ilości kin kroczą Stany Zjednocz^ 
ne posiadające 18.000 kinoteatrów. Drugie i:ie jj 
sce zajmują Niemcy z 3731 kin, dakj Rosya h 
3500 kin, Argha 300C, Francya 2400. Włochy 2J00» 
Austrya 8u0, Belgia 778, Skandynawia 703, PolsW 
30&, Hclandya 227, W ęgry 180, Hiszpania l5ć 
Czechosłowacya 123, Szwajcarya 123, Jugosła­
wia 117, Turcya 32, państwa bałkańskie 23.

Ogółem w Europie istnieje 18393 kin, w  Amery­
ce zaś przeszło 20.450, w  Ameryce południowi 
1200 kin, w  Kanadzie 750, w  centralnej Am eryk 
30u. W  Afryce, Azyi i Australii razem istnieje 1#* 
kin. Na całym świecie około 47.000.
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Na ogół przedstawia się ono dość marnie. Ubra­
ne licho w  stare, wyszarzałe mundury. Dziecinfie 
kepi „grzybki** legionarzy, robione ze starych ko­
ców, zakrywają uszy żołnierzy, srogi lew czeski 
na czapce nie harmonizuje jakoś z wyglądu przy­
gnębionym wojaków. Najlepiej jeszcze pi ezentują 
się żołnierze narodowości niemieckiej. Jaki zaś 
duch panuje wśród wojska świadczy taki obrazek, 
jaki sam obserwowałem w  Cieszynie czeskim. 
Środkiem błotnistej ulicy maszeruje oddział „ar­
mady". Młody oficer z szablą w reku idzie środ­
kiem ulicy krokiem wojskowym, reszta oddziału 
rozłazi sie na Loki na trotuary. Oficer woła: „Klu­
ki do kupy**, żołnierze nic- wiele sobie z tego ro­
biąc, idą dalej bokami i klną bo ,.prsi“ (pada 
deszcz). A deszczu boi się jakoś żołnierz czeski. 
Opowiadają, że kiedy odbywała sie mobilizacya 
przeciw Karolowi, to żołnierze czescy jadący na 
Słowaczyznę z bólem serca oświadczali współpo- 
dróżnym: „Do Jablunkowa to jeszcze prsi, ale od 
Jablunfcowa to uż leje** — no i tego „lania" bau 
się bardzo. Butne jechały tylko transporty nie- 
mitekie przeciw Karolowi, śpiewając: „Gott be-
wahre!" Nic dziwnego, że Czesi nie mieli do nich 
zbytniego zaufania! Na ogół żołnierz czeski wojo­
wniczy nie był i nie jest, jako że cały naród cze­
ski jest raczej narodem sprytnych kupców i prze­
mysłowców, niż wojowników. A jednak Czesi 
chcieliby irieć silną armię i tęgie wojsko. Czy 
wbrew tradycyjnej niechęci do „nieostrożnego 
strzelania" na wojnie uda irn się to kiedy —  chyba 
bardzo trudnem to będzie. Z czasów walk o Cie­
szyn opowiadają sobie górnicy, że żołnierze cze­
scy widząc odstrzeliwujących się silnie pojedyn­
czych wprost żołnierzy polskich z oburzeniem o-

f  powiadali później: „Hruza! tych par khikóv nie 
poddawa sc!“ To całkiem inaczej, niż na froncie 
w Rusku. Nie mogli zrozumieć, żc podnoszenie rąk 
nie zawsze jest oznaką bohaterstwa nawet wQbec 
przewagi liczebnej. Obecnie żołnierz czeski jest 
może najgorzej wyekwipowany ze wszystkich ar- 
mij europejskich, ttm się też po części tłómaczy 
■wysoki stan waluty czeskiej, gdyż wydatki woj­
skowe są stosunkowo nie wielkie. W  oddziałach 
czeskich uderza dość wielka ilość oficerów rosyj­
skich z byłej carskiej armii, jest nawet paru gene­
rałów z tejże armii. Ogromny jest kontrast miedzy 
żołnierzem polskiir a czeskim, tak co do animuszu 
żołnierskiego, jako też co do ubrania i ekwipunku. 
A przecież Czechy mogłyby chyba pozwolić so­
bie na lepsze wyekwipowanie wojska. Nie czynią 
tego, bo wojny się nie boją, ufni w układy między­
narodowe. Źe tylko w  to wierzą i ufają, świadczy 
chociażby taki humorystyczny incydent na dwor­
cu w  Cieszynie. Polski żołnierz z komisyi ileliml- 
tacyjnej w  przystępie dobrego humoru, majac cho­
rągiewkę o polskich barwach, zatknął ją ua maga­
zynie kolejowym. Na zapytanie czeskiego żandar­
ma, czemu to czyni, odoowiedział z poważną mi­
ną- „Tu nie wiesz jeszcze bracie, że my tu już 
dziś przychodzimy?" Żandarm czeski zrobił w iel­
kie oczy i bez namysłu odpowiada: „Ano! jen że 
se to tak brzo stanc, to ne!" (Ano' ale żeby to 
się tak prędko stało, to nie!"
Koleje czeskie na ogół funkeyonują gorzej, niż poi 

skie. Wyjątek stanowią pociągi luksusowe, pospie­
szne. W  zimie ni«opaIane i nieoświetlone, spóźnie­
nia dochodziry nieraz w  porze zimowej do 5 go­
dzin i więcej. W ynik to sparsystemu stosowanego 
wszędzie. Zresztą w  głębi kraju, mają odznaczać 
sie wzorowym porządkiem. Kolej koszycko-bogu- 
rnińską, jedna z najlepszych w byłej Austryi, Czesi 
umyślnie doprowadzają do ruiny, by móc Ją w y ­
kupić z rąk prywatnych właścicieli. Udaje im się 
to i sejm czeski już tego roku ma te sprawę zała- 

i twić. Zasłużona to kara dla gcrmanlzatorów z za­

rządu tej kolei; cóż. kiedy na ich miejsce prze­
chodzą jeszcze gorsi hakatyści czescy, czechiz*-* 
się bowiem tę kolej całkowicie, a przy jej pointk^ 
wszystkie miejscowości wzdłuż całej liniL

ŻYCIE POLSKIE PO T a MTEJ STRONIE OLZ*

Optymistą być tu nie można. StokilkadziesJ" 
tysięcy ludności polskiej odciętej od swego V3*  
stwa toczy tu walkę godną podziwu z całym 
stemem wynaradawiającym, a t,zeoa p rz y zb
sprytnie, obmyślanym i to w  najmniejszych szcZ 
gółach. Zewnętrznie potrafili Czesi naturalnie pr*' 
malować śuż prawie caty Śląsk na czeski. Tablic*! 
napisy, ogłoszenia, wszystko czeskie. —  InacZ* 
przedstawia się sprawa, gdy idzie o duszę, o : 
zyk i wiarę. Tu sprawa nieco trudniejsza \  
Czechów. Dostali oni w  prezencie, przedewszy 
kiem, co trzeba z naciskiem zaznaczyć, najbard# 
panw tyczną ludność Śląska Cieszyńskiego, Ł 
górników. Zażana walka plebiscytowa dolała  ̂
■avy do oguia, a kryzys przemysłowy ugrunio* 
w  duszach robotników niechęć do republiki. Ki^ 
tuowa o tej niechęci, to zaznaczyć trzeba^ t  
przyczyniły się do tego taLże szalone w p «  
podatki bezpośrednie, o jakich obywatel 
niema pojęcia. Dość powiedzieć, że danina Mic&i 
sklego nie obciążała n. p, gospodarstwa 30 
gowego ani w  20 części tak, jak normalny poda“
gruntowy czesić. Nawet za zabicie świni w 
płaci sic podatku 100 koron, t. j. naszych h1* 
13.000 marek! W  ten sposób śruba podatkowi 
ciskana bardzo skrupulatnie umożliwia C ze^  
równowagę Dudżetową, lecz równocześnie 
wściekłość chłopa i robotnika. Że zaś z na* 
rzeczy na kresach egzekwowanie podatków 
bardzo bezwzględne, przejrzeli teraz wszyscy 
wyjątku i przejrzeli dość boleśnie. Zwłaszcza ^  
serwatywni chłopi. Na tern podłożu zbndo^p 
niechęć do republiki u chłopa polskiego na $ 1 ^



Num er 247 „GONIEC KRAKOWSKI" Str. 5

Genewa i Wiedeń
G enew a i W iedeń- D w a m iasta  przed w o j-  

Qą bogate, wesołe, o  w span ia łych  w ysta ­
wach sk lepow ych  i  o lb rzym im  ruohu doro­
żek, autom obili. Dzuś ciche, spokojne, choć 
*go ła  z krańcow o-odm iennyoh  powodów . 
W iedeń  zab ija  spadek korony austryack iej. 
Genewa w ylu dn ion a  w sku tek  w ysok iego  
kursu franka  szw ajcarsk iego.

D la każdego- kto znał Genewę przed w o j- 
hą. a naw et bezpośrednio po w ojn ie, rob iła  
°ńa  w rażen ie  m iasta, w którem  dały sobie 
Rendez-vous narodow ości całego św iata. Na 
każdym  kroku  spotykało się lu dzi różnych 
ras i m ów iących  inn ym i językam i. P rz y je ­
chali dyp lom aci, p rzem ysłow cy, giełdziarze, 
turyści. chorzy, szukający ciepła  i  słońca 
*td. Z daw a ło  się, że życ ie jest tu  jednem  
św iętow an iem , a na w szystk ich  tw arzach  
czyta !o się radość życia.

Dziś czasy się zm ien iły . Z G enew y zn ik ł 
Jtieh. radość, życie. Zab ił ją  frank. D w orzec 
ko le jow y  opustoszał, zn ik li turyści, n aw et 
dla A n g lik a  i jego  fun tów  pobyt w  S zw aj- 
caryi jes t za drogi. P o  pięknej u licy  M ont 
« la n c , u lubiouem  daw n iej m iejscu  spaceru 
dla p rzy jeżdża jących , od czasu do czasu, prze 
sńn.ic się jakaś postać, d ługi szereg dorożek 
stoi n ieczynnie, a dorożkarze drzem ię- nie 
dbając już żadnej nadzie i na zdobycie pasa­
żera. F a b ryk i i sk lepy przepełn ione ' Łowia- 
f em, k tórego  n ik t nio kupuje. O bn iża ją  
^cię.ż ceny, w szystko  jeszcze jest za  drogie 
dla k lien ta  z obcą monetą.

N ie  pom aga ją  nadludzk ie w ys iłk i, ja k ie  
Genewa robi, aby ściągnąć podróżnych. A f i ­
sze, rek i a m y  .propaganda nic odnoszą skut­
ku. Zw rócono się do F rancyi, N iem iec, A n ­
glii, aby napow rót p rzyciągn ąć słuchaczy, 
k tórzy  daw n iej tłum n ie z jeżd ża li na  studya 
Uniwersyteckie. A le  i  studenci zaw ied li. N ie  

dość bogaci, aby m óc się uczyć w  Szw-aj- 
^ r y i .

N aw et L ig a  narodów  n ikogo  nie pociąga- 
Gzłonkow ie je j osam otn ien i są w  wspania- 
•JUn pałacu  przy  prom enadzie M ont-B lanc.
*  "Wintu z nich z pow odu  drożyzn y przen iosło 
*1? na m ieszkan ie do m iejscow ośc i postron­
nych tuż za gran icą, po stronie francuskiej-

G enewa coraz biedn iejsza, zw o ln a  zda je 
zapom inać o sw oje j daw nej św ietności i

* rezygn acyą  poddaje się sm utnem u losow i.
W iedeń  rów n ież jest b iedny, choć odm ien ­

ny przedstaw ia  w idok . 0  ile  obcy un ika ją  
^żw ajcaryi, o ty le  tłum n ie g a m ą  się do Au- 
8b y i, k tó ra  ze sw o ją  koroną  jes t d la  n ich  
^ a w & z iw em  E ldorado. W id z i się* w ięc dzi- 
g ń y  j  bo lesny kontrast. N a  Ringu, G rabem i 
1 innyoh p ryncypaln ych  ulicach, uczęszcza­
nych przez bogatych  cudzoziem ców , prze&u- 
^ j ą  się blade, w yn ędzn ia łe  i w ychu d łe z 
poUn postacie W iedeń czyk ów , szczególn ie 
ych . k tó rzy  daw niej b y li kap ita lis tam i i 
NCh, k tó rym  w iek  n ie pozw a la  już praco- 
jk ć .  B o robotn ik  jes t stosunkowo n ieźle  sy-
ńowany. Ż yc ie  w p raw d z ie  jes t szalen ie dro 

(m ała  bu łeczka kosztu je 300 koron, kurs 
jfam w ajow .y  500 koron, papieros 100 koron 
(yl-, a le zarobk i dosyć duże, a  w ed łu g  obli- 
J ^ ń  kom isy ] drożyźn iancj w yn agrodzen ie  
yżrasta  w ra z  z drożyzną. Ty lk o , że o pracę 
gńdfio , bo A u s t iy a  pozbaw iona sw oich o- 
? ę g ó w  przem ysłow ych  i  ok ro jona  do m in i- 

n ie m oże w szystk im  dać zajęcia , ani 
J ^ y s tk ic h  w yżyw ić . Więc. mnóstw o .jest bez 
wT^otnych. k tórych  rząd w spom aga. Spryt-
. ■Dtro-dmi 1:i no TuiAfi w  W^rtrinfa

Sen o szczęściu za cenę życia.
Straszliwe spustoszenia kokaizmu i morfinizmu.

®Jsd w ęd ru ją  na w ieś  w  ok o lice  W iedn ia .
kupują ja rzyn y  i  owoce. 

r °b
^ku pu ją  ja rzyn y  i  owoce, odsprzedają  je  

w  m ieście po horrendalnych cenach i11
°"b się u trzym u ją. Od czasu do czasu wy- 

l^ h a ją , rozruchy. P lą d ru ją  sklepy, le je  się 
^ v .  poczem  w szystko w raca  do norm y i 
^ .^deń , szczególn ie w ieczorem , sta je się 

^ s tem  um arłem  
, .fc^k ją tek  stanow ią  kaw iarn ie , kabąrety  i 

1 F^e lokale. T am  baw ią  suę cudzoziem cy 
wre. Podczas, k iedy  na  u licach  w y- 

jJP2n i j ] i  b iedacy w yc iąga ją  rękę o  ja łm uż- 
3j(,w  lokalach  tych le je  się szam pan po 
thą." *00 koron  butelka, m uzyka  rżn ie  fox- 

ty ’ ta.nga i jaz-baridy. P rzyp a trzm y  się 
1} r ;°ni tych  lokali. F rancuzi, A n g lic y  i W ło  
b{LcP °ć  w ie lu  ich jes t z W iedn ia , m ało  się 
M a 1* ' liatarniost gros publiczności staoo- 

ńarody wschodnie, Tu rcy. Rosyanie, 
W ^^w .szystk ic-in  zaś m niejszość narodo- 
S t  i so" 0 p ro file  nie pozostaw ia ją  żadnej 
^ ^ U w -o ś c i co do ich  pochodzenia. Z resztą  

w szędzie 1 oni jodyn ie  u żyw a ją  m a-

Psychoza  wojenna, trudne w aru nk i życia, 
ogólne w yczerpan ie spow odow ane brakam i 
— u torow a ły  drogę a lkohol izm ow i, m o r fi­
n ie i kokain ie. Francuz pro fesor Jules A m a r 
konstatu je z p rzykrością  n iebyw a łe szerze­
nie się w  ostatn im  roku  m orfin izm u  i  kokai- 
n izm u w  całej Francyi, a g łów n ie  w  >ary- 
zu. —  N ies te ty  i  do nas dotarła  ta nieazczę 
sna m oda z zagran icy. I m nożą się zastępy 
kokaino- i m orfinom anów  —  n iepom nych 
na straszne skutki tej m iłe j trucizny. N ie ­
bezp ieczeństw o jes t istotn ie w iększe, n iżby 
się togo spodziew ać m ożna. N iszczy  w  p ierw  
szym  rzędz ie  m łodość, w p ływ a  u jem n ie n,a 
m ózg, przesiąka ca ły  organ izm  — i stw arza, 
opanow aw szy  zm ysły  i  w yobraźn ię  — m ira ­
że sztucznego raju .

W  ja k i sposób te a lk a lo id y  i  toxyny dzia ­
ła ją?

W eźm y  na przyk ład  kokainę. Jaat ona aks 
traktem  z liśc i koki, roś lin y  z A m e ryk i p o ­
łudn iow ej. Tu by lcy  m a ją  zw yczać żuc ia  tych 
liści. Już w  roku  1862 uczeni dopa tryw a li 
się w  kokain ie, preparow anej w  fo rm io  k ry ­
szta łów  lub też proszku —  w łasności usy­
pia jących. Do ciekaw ych  rezultatów* doszli 
fizyo logow ie , obserw ując skutki d a w ik  zw ię  
kszonyeh lub też pow tórzonych . Skonstato­
w a li w  okresie początkow ym  podniecenie, 
następnie pew ien  zan ik p rzy jm ow an ia  w ra ­
żeń, porażen ie centrów  nerw ow ych , zw ęże­
nie ob jętości naczyń krw ionośnych , dekolo- 
racyę b łony śluzow ej i  skóry. T w a rz  i ręce 
s ta ją  się tru p io  blade i zim ne —  przychodzi 
silny atak dreszczy, w reszcie trudność w  ko 
jarzen iu  w rażeń . Gniew i  rozczu len ie na p^ze 
m ian  przychodzą  do głosu  — człow iek  śm ie­
je  się — potem  nagle i bez p rzyczyn y oga r­

n ia  go strach. Rozszerzone źrenice, czerw o­
ne gardło, zaburzen ia um ysłow e, śp iączka 
letarg iczna  —  oto charakterystyczne cechy 
kokain isty.

M orfin a  dzia ła  łagodn iej —  ale prow adzi 
do tych  sam ych rezu ltatów . A lk a lo id  o trzy ­
m any z m akow ca  daje opium . Są to tak zw. 
,-łzy op iuniuA  zaw iera jące  10-100 procent 
strasznej trucizny — subsbumyi gorzk ie j, 
rozpuszczalnej w  w odzie ła tw ie j, n iż koka i­
na, użycie m ałej do zy  sp raw ia  znaczną u lgę 
w  bólu. M a siię złudzen ie spokoju, szczęścia, 
b łogości —  pow iek i p rzym yk a ją  się —  na­
stępuje szereg m iłych  ha lucynacyj. Chroni­
czne u żyw an ie m orfin y  pow odu je chudnię­
cie, bezsenność, a nawet bezpłodność.

K ró tk o  m ów iąc, koka ina i m orfin a  skra- 
ca, oszpeca i w yn iszcza  rasę ludzką — dając 
złudzen ie szczęścia — m om ent snu zbyt dro­
go  opłacony.

M im o u ch w a ł' konw encyi m iędzynarodo­
w e j z roku  1912. C h iny sie ją  w ięce j jeszcze 
m akow ca  n iż  k ied yk o lw iek  indzie j. L ig a  N a­
rod ów  w  G enew ie w  roku  1920 stara ła  się 
w prow adzić  znaczne ogran iczen ie w  sprze­
daży opium  i kokainy, n iew ie le  jednak  te 
u chw ały nom ogły  —  auri su era fam  es —  zro 
b ila  swoje.

N a leża łoby  zastosow ać ostrzejszą repre- 
syę: k rym inał, w ysok ie  k a ry  pieniężne.

N ie  zapom ina jm y jedn ak  o tern, że ta re- 
prasya będzie ty lk o  pozorem  — raczej cięż­
k ie  w aru n k i egzystencyi, nędzę na jeżałoby 
zwalczać. T y le  okoliczności, zrodzonych' 
przez cyw ilizaćyę, osłabiło nasz system  n er­
w ow y, żo cz łow iek  najchętn iej pogrąża  się 
w e  śnie. To też  hyg iena  soeyaina prok lam u ­
je  praw u : dbania o rozum  lu dzk i i u p iększe­
n ia  k rótk iągo życia.

oij/w * zdobytych  na lu dzk ie j nędzy i nie-
i

Recepty na długowieczność.
Dzienniki amerykańskie podaję, opinie trzech 

Jednocześnie starców stuletnich, tyczące się za­
gadnienia. długowieczności. Wszyscy trzej o- 
swiadczają jednomyślnie, że główną pnzyczyaią 
chorób i przedwczesnej śmierci jest nadużycie 
jedzenia.

Dwaj z tych starców: John A. Steward, jeden 
z najwybitniejszych bankierów amerykańskich, 
dotychczas czynny; oraz Barr Spangler, kupiec 
i prezes banlęu „First National Panik of Lan­
caster, Pt-nnsy lva,nia“. obchodzili dnia 26 sier­
pnia setną rocznicę urcdzln; trzeci zaś — dr 
Stephen Smith, zwany „ojcem zdiewia publicz­
nego w Ameryce", gdyż pierwszy, przed laty 
pięćdziesięciu, zainicjował organizowanie w 
Stanach Zjednoczonych urzędów zdrowia publi­
cznego i sprawie tej poświęć*! całe życie — 
zmarł tego samego dnia. przeżywszy 99 lat i 11 
miesięcy.

Dr Smith zwykł był mawiać: „Jeżeli człowiek 
umtora przód oriąfjniąolem setnego roku życia, 
to, praktycznie mówiąc, pada obatą własnego 
noża l wideloa".

Pozostawione przez niego przepisy dla osiąg­
nięcia długowieczności brzmią, jak następuje:

„Jadaj JakcaJmnleJ tuiąsa.
PIJ dużo mleka. Jtżeli go nic znosisz, to pJj

tern więcej.
Po śniadaniu (lunch) i po obicdzńc zdrzemnij 

«ię po-ze-z dziesięć do piętnastu minut.
dpi] dziasipó godzin.
Sypiaj na dwora*. JećóM pogoda popala.
Nic pal.
Nie Jedz stedyery.
Nic pij napojów alkoholowych lub innych.

podniecających.
Unikaj fotelu. Próżniactwo, to pierwszy sto­

pień do grobu.
W  końcu, bądź natur?Iny, weź roztarat r. wszel­

kimi wybrykami.''
Siiuteini bankier, John A. Steward, który był 

już doradcą finansowym Lin eona, podczas wdj- 
ny secesyjnej, powiada:

„Moją wiolką zasadą jest umiarkowanie. Ba- 
nadto jeść jest to wmo, cq zanadto pić. NSc palę 
już C<1 lat os-iemdziesięciu".

Wroszcie trzeci z tych starcóny, Barr Sp? ugier, 
potwierdza opinie, wygłoszone pracz obu rów Noś­
ników.

„Przypisują — mówi — zdrowie moje i długie 
życie umiarkowanemu Jedmtiu. Jadam tylko 
dsra raty dfdcnnlo, Praouję dużo i używam ma­
ło łek&rstw. Nigdy “ ł* paplam.

Z DZIEDZINY MODY.

Sezon jesierny jest' już w pełni, to też główną 
troską pici pięknej stanowi dobór ciepłego i prze- 
dewszystkiem modnego płaszcza. Podajemy tu 
dwa najnowsze modele: Pierwszy kombinacya 
sukiu z płaszczem, zapinana z boku, nader korzy­
stnie uwydatnia smukłą figurę, a smukłość jest 
zawsze jeszcze hasłem mody. Co do barwy, to 
obecnie króluje ciemny granat w połączeniu z 
czerwienią.

Drugi wzór — to piasz cz spacerowy, wyszywji- 
ny pasmanteryą, która również stanowi ostatnie 
hasło mody. Zwłaszcza w okolicy paska widnie­
ją całe kombinccye wzorów, kunsztownie sple­
cionych.

LISTY Z KRAJU.

Z Wieliczki.
Wieliczka na pozór ma wygląd miasteczka za­

chodnio-europejskiego. zwłaszcza dla tego co dużo 
się o Wieliczce nasłuclffp. a nigdv jej nie widział. 
Ma dosyć ładny dwcr/ce kolejowy, park ze sta­
wem. wiele ogrodów i sadów, starożytny zatnek 
kaźtnicrzowski, uroczy klasztor Reformatów na 
górze, kościół parafialny, trzv dość pokaźne bu­
dynki szkolne, wodociągi, elektryczne oświetlenie, 
czyściutkie domy salinarne, szyby i kominy kopal-



Stx. 6.
»

„GONIEC FHAEOW SKI" Num er 245

nianc, słowem: podoba się zwiedzającym' Ją go­
ściom.

Ale jakźesz przedstawia się ta sama Wieliczka 
tym, co sa zmuszeni stale w  niej mieszkać. Ten 
„piękny dworzec kolejowy1*: brudny, ni myty,
pootwierany r.n wszystkie strony, na szynach 
trawa rośnie i krowy się pasą. Ten „park** zwa­
ny „miejskim** albo „mickiewiczowskim**: zadepta­
ny całkiem, zaśmiecony, pomnik zabrudzony, za­
mazany, drzewa na pół pogniłe od starości, klom­
by poschniętc, żadnego ogrodzenia. Ten „staw“ 
parkowy to brudna cuchnąca sadzawka pokryta 
rzęsą i t. p. chwastem wodnym. Te „ogrody i sa­
dy^ to stare i na pół poschłe drzewa owocowe, 
które prawie już nie rodzą, pośród różnego rodza­
ju zarośli, chwastów i pokrzyw. Ten „zamek*4 
Kaźmierzowski to brudny, okopcony budynek sa­
linarny z pordzewiałym dachem i wieżą poobija­
ną z tynku. Słowem: Wieliczka z tymi poniszczo­
nymi brukami, zaśmieconymi placami, walącymi 
się dachami, robi wrażenie niechlujnego wielce 
miasteczka typu wschodniego.

A Już najbardziej zaniedbanym jest cmentarz 
wielicki, położony w  północnej części za miastem. 
Groby i nagrobki porozrzucane po cmentarzu bez 
najmniejszego planu i porządku. Chodniki zaro­
śnięte trawą. Żadnego ogrodzenia. Drogi i ścieżki 
idą przez cmentarz w  różne strony, tak źe nawet 
cudze bydło spaceruje po cmentarzu i zanieczy­
szcza gnojem chodniki i groby. Cmentarzem za­
wiaduje grabarz, który mieszka w  na pół walącym 
się domu na środku cmentarza. Obok 'domu gra­
barza kostnica, do której ze wszystkich stron prze­
cieka w  czasie deszczu i nlewy.

A jakie szkoły! Na pozór dość ładne budynki 
piątrowe. Wewnątrz grzyb wszystko niszczy, 
parkiety powydzierane, podłogi pogniłe, na środku 
sal wyboje jak na gościńcu, piece popsute albo 
ich wcale niema drzwi i okna niedopasowane: 
słowem rudery.

A  one studnie wodociągowe, a ona elektryka! 
Wodociągi funkeyonują, jak woda wszędzie jest, 
a jak Jej niema: wśiód mrozów i posuchy —  to 
wodociągi stoją puste lub zamarznięte, albo wresz­
cie mają rurki popękane. To samo z elektrycznem 
oświetleniem. Jak słońce świeci lub księżyc na 
ciebie, to lampki się palą nawet w  samo południe, 
ale jak słońce zajdzie i księżyc się schowa, wte­
dy tylko tu i ówdzie goreje jakaś nieprzepalona 
żarówka konaiącem światełkiem, zresztą egipskie 
ciemności.

Podobne wrażenie jak sama Wieliczka wywołu­
je na zwiedzającym ją gościu ludność wielicka. —  
Na pozór mile to wszystko, grzeczne i ułożone, 
schludnie i ładnie ubrane, ale jak buzię otworzy: 
„T y  synu!** —  jak najdalej uciekać musisz. — 
A  kto temu winien, że w  Wieliczce tak pozory 
łudzą? Inteligencya wielicka, która tylko pozora­
mi żyje i za pozorami goni. Mamy władze miej­
scowe: jest starosta, burmistrz, którzy są również 
„komisarzami Rządu** i mają swoje „Rady przy- 
boczne**. Na pierwszy wygląd prezentują się ła­
dnie: ruchliwi, czynni, dużo chodzą, jeżdżą, mó­
wią i giestykulują. Widać w  nich zapał i energię, 
zwłaszcza u starosty,., ale miastem i powiatem 
nie rządzi nikt Zarówno Wieliczka jak i jej po­
wiat rządzą się same_ I dlatego drzewa rosną w 
„parku** i na cmentarzu, jak im srę podoba, bo się 
ogrodnika i grabarza, dla których w kasie magi­
strackiej pieniędzy na poprawę płacy brakuje, 
zupełnie nie bo^. Śmieci spoczywają bezkarnie 
na placach i ulicach, albo latają w  powietrzu, sia­
dając wygodnie na straganach przekupek łub gło­
wach przechodniów, bo nie widzą żadnego stró­
ża ani pachołka z mietlą, któraby ich do porząd­
ku doprowadziła Kamienie uliczne, nie widząc 
nigdzie magistrackiego brukarza i nie czując jego 
pucki z ciekawości wychylają głowy na chodni­
kach, powodując co chwila zdradliwy upadek spie 
szącego do domu lub do miasta przechodnia. P o ­
dobnie zachowują sie lampki elektryczne, wodo­
ciągi miejskie — świeca, kiedy chcą — dają wodę 
kiedy chcą. To samo robi służba magistracka, po- 
licyanci uucjscy, to samo kupcy, rzeźnicy, szew­
cy, krawcy, urzędnicy i różnego rodzaju funkeyo- 
naryusze: każdy sobie rzepkę skrobie —  na swój 
sposób. W szyscy rozkazują, a nikt nikogo nie 
słucha. To też „komisya cennikowa** jest —  jak 
gdzieindziej —  ustanawia ceny towarów dwa ra­
zy w  miesiącu —  ale ani producent, auł konsu­
ment ich się nic trzyma. Każdy sprzedaje jak chce 
i każdy kupuje jak może. Na pozór wszystko jest 
dobre, a w rzeczywistościąjeden na drugiego psio­
czy, jeden z drugiego pasy drze. Ale czyż Wieli­
czka ma być lepszą od Krakowa, a Kraków od 
W arszawy?! Od głowy ryba cuchnie.

— o o o  —
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POGRZEB KATOLICZKI W  KREM ATORIUM .

W  ubiegłą sobotę odbył się w  krematoryum w 
Gdańsku pogrzeb zmarłej przed kilku dniami na 
raka Pelagii Dzittrkiewiczowej. Zmarła była Pol- 
ką-katoliczką i, jak się dowiadujemy, już na kil­
ka lat przed wojną wyraziła życzenie, aby jej 
zwłoki spalono w  krematoryum, W  sobotę więc 
zebrało się kilkadziesiąt osób z pośród rodziny 
oraz krewnych i znajomych zmarłej —  w krema­
toryum, gdzie przed ołtarzem ustawiona była na 
katafalku trumna ze zwłokami. Po krótkiej cere­
monii pogrzebowej, odprawionej przez syna nie­
boszczki, katafalk zaczął się powoli opuszczać na 
dół, aż wreszcie znikł w  podziemiach, gdzie znaj­
duje się piec do spalania ciał. Jest to w Gdańsku 
zapewne pierwszy przypadek, że ciało Polki- 
katoliczki spalone zostało w krematoryum.

{— ) OLBRZYMI URODZAJ NA JABŁKA I GRU­
SZKI W  CZECHACH. Jak donoszą dzienniki cze­
skie w  tym roku obrodziły w  niewidziany od lat 
sposób grusze i jabłonie. Ogrodnicy nie wiedzą co 
począć z taką masą owoców, wszyscy bowiem 
wieśniacy czescy posiadają własne ogródki owo- 
cowfc, cały zaś zapas owoców nie da się w mia­
stach spieniężyć. W  związku z tern oczekiwana 
jest wielka zniżka cen jabłek i gruszek.

(— ) ROZMÓWKI KARTOFLANE: Pewien oby­
watel ziemski w Austryi, właściciel większej ilo­
ści zasadzonego pola ziemniakami, postawił ęa 
skraju pola tablicę z napisem: „Dobrzy ludzie tiit 
kradną kartofli!“  Na drugi dzień widniał już na ta­
blicy napis dorobiony przez jakiegoś sprytnego 
dowcipnisia: „Dobrzy ludzie sprzedają cetnar kar­
tofli za 600 koron!“

(—) NIEBYWAŁY ORKAN NA RTYIERZE. Z 
Genui donoszą, iż niebywały orkan nawiedził one- 
gdaj Rivierę. W  porcie genueńskim cały szereg 
okrętów zostało siłą wichru zerwanych z kotwic 
i przy zderzeniu się poniosły wielkie szkody. — 
Jedna osoba została zabita, wielka ilość jest cięż­
ko rannych. •

(—!) ZNALAZŁA 30 MILIONÓW MAREK. Pe­
wna żona kupca w  Berlinie znalazła na Kurfur- 
stendam ręczny kuferek tak jednak ciężki, iż tru­
dno go było udźwignąć. Dała wiec natychmiast 
znać policyi, która otwarłszy kuferek znalazła 
w nim biżuteryę wartości przeszło 30 milionów 
marek. Przypuszczalnie kuferek ten porzucony zo­
stał przez złodziei.

(z) FABRYKANT DESZCZU NA ZAMÓWIE­
NIE. Południowe Włochy już od pięciu miesięcy 
cierpią na dotkliwy brak deszczu. Wobec tego 
rząd włoski zdecydował się urzędownle zaprosić 
słynnego amerykańskiego cudotwćrcę-deszczoro- 
ba, Hatfielda, celem zażegnania posuchy. Hatficld, 
który pono w  Kanadzie osiągnął na tem polu 
wielkie sukcesy,‘ przybył uzbrojony w  tajemnicze 
instrumenty i rzeczywiście — w  krótki czas po 
ich ustawieniu zaczął padać deszcz. Cudotwórca, 
zachęcony powodzeniem swego wynalazku, przy­
był teraz do Neapolu, również nawiedzonego su­
szą i zapewnia uroczyście, że w  tydzień będzie 
lalo jak z cebra.

(— ) KONFINOWANIE KS. JERZEGO SERB­
SKIEGO. Ks. Jerzy serbski, starszy brat Scróla 
Aleksandra jugosłowiańskiego, został obecnie ska­
zany za rozszerzanie w  dziennikach nieprawdzi­
wych wiadomości na konfinowanie w  Niszu oraj 
pozbawienie na pi/,eciąg 12 miesięcy praw jakie 
przysługują mu jako członkowi domu królew­
skiego.

(z) ZAWSZE HANDLARKA. Organa policyi 
wiedeńskiej przy sposobności nocnej obławy 
stwierdziły, że pewna dość zamożna przekupka, 
.obdarzona widocznie sercem czułem na niedolę 
bliźniego, wynajmowała na noce swój kram pe­
wnej zakochanej parce za 3000 koron tygodniowo. 
Policya przypadkowo wpadła na trop tego „ho- 
telu“  i ukarała handlarkę.

(z) PRAWDZIWY NIEMIECKI PATRYOTa . 
Pewien kupiec w  Nadrenii wystawił w oknie 
sklepowem banknot pięciodolarowy z napisem: 
Za ten papierek dostał dawniej cudzoziemiec to­
warów za 26 marek, obecnie dostaje za 7000 ma­
rek, dlatego sprzedaję tylko Niemcom**.

(z ) OFRANKOWANIE W AZY WiECEJ, NIŻ 
LIST. Akcya pomocy dla głodującej Rosyi, podję­
ta pod egidą Ameryki, wysyła liczne pakiety z ży-

I wnością, których dotąd wyekspedyowano prze­
szłe 12.000. Jeszcze więcej jednak nadchodzi listów 
i kartek z R syi z prośbą o pomoc. Kartki te 
przedstawiają jedyne w swoim rodzaju curiosum 
pocztowe. Ponieważ porto wynosi 20 tys. rubli, 
znaczki zaś o wartości ponad 1000 rubli wydano 
dopiero niedawno, więc kartka taka dźwiga na 
sooie istny zeszyt znaczków, ważących* więcej 
niż sama kartka. Niektóre tego rodzaju przesyłki 
dochodzą do 40 gramów. Samo stemplowanie 
tych marek zajmuje moc czasu, pomimo iż stem­
pluje się je po cztery naraz.

(z ) BERLIN CENTRALA ROSYI. Stolica Nie­
miec jest dziś pod wielu względami także stolicą 
Rosyi bolszewickiej i monarchistycznej. Tu sku­
piają się działacze bolszewiccy i antysowieccy, 
tu z zamiłowaniem zjeżdżają na „kuracyę** chorzy 
dyplomaci z Moskwy, tu wreszcie rozwija się 
nader żyw y  ruch wydawniczy. W  Berlinie znaj­
duje się obecnie więcej firm wydawniczych niż F  
całej sowieckiej Rosyi. Tu również mieści się 
mnóstwd rosyjskich klubów, towarzystw, związ­
ków itd. Od skrajnego monarchisty do anarchisty 
— wszyscy są tu reprezentowajii. Utrzymują się 
z czego jeno potrafią, wykonując wszelkie możli­
we zawody. Słusznie tedy nazywają Berlin wła­
ściwą stolicą Rosyi.

(z) SAMOBÓJSTWO ZA POMOCĄ PRĄDU 
ELEKTRYCZNEGO. W  Mor. Ostrawie w nie­
zw ykły sposób petoen młody człowiek. Zarzu­
cił on w nocy drut na przewody elektryczne, u- 
mocowawszy dla pewności rzutu na końcu dru­
tu cegłę. Momentalnie uległ porażeniu. Na drugi 
dzień znaleziono zwęglone zwłoki. Powodem —' 
nieszczęśliwa miłość.

PROTEST AKUSZEREK. Jak donosi „PravO 
Lidu“ organizacya akuszerek czeskich wniosła
protest do rządu z powodu zamierzonego otwarcia 
szkół akuszęj-ek. Protest swój motywują one teiń* 
że w obecnej chwili jest w Czechosłowacyi zadu- 
żo akuszerek, które cierpią nędzę.

(z) W YZYSKIW ANY KRYTYK. Znany wiedeń­
ski humorysta Saphir, będąc zarazem krytyideh* 
teatralnym „zjechał** ostro pewną sztukę, twier­
dząc, że podobne głupstwo można raz tylko cier­
pliwie wysłuchać — na premierze. Minęło kilk* 
da* Saphir 'otrzymał pewrfego dnia wonny liścik* 
pisany widocznie rączką kobiecą, w  którym da­
ma zawiadamia swego ulubionego autora, że &  
się mu poznać w teatrze, po drugim, akcie. Uszczę­
śliwiony kfiytyk, czujący zawsze specyalną sł** 
beść do płci pięknej, pobiegł czemprędzej do te­
atru. Co grano, sam nie wiedział, pogrążony f  
rc-zkosznem oczekiwaniu na znak, mający pa^ 
pod jego adresem. Ale minął drugi i trzeci aK" 
sztuka skończyła się, a nikt nie zgłaszał się 
jego osobę. Przy  wyjściu z teatru przystąpił 
Saphira autor owej ostro skrytykowanej sztuki 
dziękując mu serdecznie, iż wbrew zapow ie^ 
zaszczycił jego dzieło powtórną obecnością. 
bitny Saphir dał sie wciągnąć w pułapkę, któh 
mu zastawił umźnny dramaturg.

'Mawiamy na MW K£ ii
Pawilon Głównyr miejsce 2560*

Za'rłsdy Elektryczne łtVertf f,
Warszawa, Marszałkowska
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Pa 70  latach odzyskała słuch i mowę
Zamieszkała w New Jorku Lena Stein, lat 85, 

głuchoniema cG wczesnej młodości, przebywająca 
ostatnie 25 lat w żydowskim przytułku dla głu­
choniemych, odzyskała nagle słuch i mowę po 
przebyciu w  ostatnich iataen wielu chorób, a osta­
tnio gwałtownego zapalenia ptuc i influenzy.

Lena Stein przybvia przcu kilkudziesięciu laty 
z Niemiec z Frankfurtu nad Menem, pozbawiona 
słuchu i mowy. Przez kilkanaście lat przebywała 
U bliskich krewnych, a od 25 lat stale w  przytułku 
dla głuchoniemych. W  ostatnich 5 latach głucho­
niema przebyła kilka ciężkich chorób, a w  osta­
tnich czasach ciężkie zapalenie płuc w  połączeniu 
z influenzą.

Lekarze nie mieli najmniejszej nadziei utrzyma­
nia jej przy życiu, dlatego byli niezwykle zdzi­
wieni, gdy staruszka mimo ogromnego osłabienia 
okazywała oznaki powrotu do zdrowia, a przed 
kliku dniami po raz pierwszy od 70 lat wymówiła 
klika słów i dawała odpowiedzi przytakiwaniem 
głowy na zapytania dawano jej w języku staro­
niemieckim. Lekarze przypuszczają, żc wstrzą- 
śnienia organizmu spowodowane ostatniemi choro­
bami, szczególnie zapalenie pluć i influenzy, 
przywróciły staruszce władzę słuchu I mowy.

Posąg kosztem własnego życia.
W  paryskiej szkole sztuk pięknych umieszczo­

no pod jedną z arkad, okalających podwórze Mu­
llera, posąg Merkurego z bronztt, dzieło nowocze­
sne, wytrzymujące jednak zwycięsko porównanie 
Z marmurami, będącemi kopiami słynnych rzeźb 
starożytnych, a stojąceml pod hinemi arkadami.

Smutne są dzieje tego posągu.
Autor jego, uczeń paryskiej szkoły sztuk pię­

knych, J. L. Briau, był artystą wielkiego talentu, 
lecz, niestety, bardzo biednym.

Posąg Merkurego wykończył w  glinie podczas 
bardzo ciężkiej zimy 1863—64 roku. Lecz nędzna 
Pracownia artysty była nieopalana. Pewnej więc 
mroźnej nocy, obawiając się, aby glina \ posągu 
Mc popękała od mrozu, otulił swe dzieło jedyną 
kołdrą, jaką posiadał, sam zaś siadł, czuwając 
Bad swą pracą.

Nazajutrz znaleziono go bez życia. Zmarzł bie­
dak na śmierć.

Koledzy zmarłego' artysty urządzili pomiędzy 
sobą składkę dla odlania tak ocalonego posągu 
\  bronzie. Dziś Merkury zdobi podwórze szkoły 
sztuk pięknych.

K o z ia  uczta marnotrawnego synalko
(z) P ew ien  ob yw ate l prastarego  grodu  

Gnkesna od d łuższego raasu był okradany 
Pa  w iększe  k w o ty  pieniężne- N a  dobitek 
n ieszczęścia  sk radzion o .m u  — kozę. Tu  ju ż 
przebra ła  się m ia rk a  cierpliwości obywate­
la, k tó ry  doniósł o w szys tk iem  policy i.

E n erg iczna  w ładna w yś led z iła  w kró tce  
Spraw ców  w  osobie rodzonego synalka  p o ­
szkodowanego, oraz jego  ko leg i. Obaj m ło ­
dzieńcy d z ie lili się sum iennie skradzionym  i 
P ien iędzm i, zaś koąę nfcili na m iejscu , za ­
nieśli Ji> do iiew n c j w spó ln e j „p rzy ja c ió łk i 
i  tn  w yp ra w ili sobie kozią  ucztą.

Skruszen i g rzeszn icy  p rzyzna li się do v.d 
Py. O jciec m usiał się pożegnać z pienię/l 
Itii, o trzym ał jedyn ie  skórę z kozy. Łatw  

dom yśleć, że i skóra z łod zie jsk iego  syr 
t a  zosta ła  porządn ie w ygarbow ana, jednak 
że ten ostatni, z jad łszy  kozę, un ikną ł p rzy ­
na jm n iej innej, m niej sm acznej kozy.

Baczność! Oficerowie i szeregowi rezerwy!
typlnuj cie się wszyscy do .DEMOBIl.Ji*. Spółdzielni z ogr. 
^Pow . w Krakowie. Udział, 30.00U Mk. płatny w 6-c,u 
^iesięcznych ratach, wpisowe 1000 Mk. .Demobilja* pro- 
^*dzi przedsięciorstwa handlowe, przemysłowe i rolni­
c a :  pośredniczy w kupma. sprzedaży ruchomości 1 uie- 
Ujehomości, oraz w wyszukiwaniu pracy dla członków, 

ruchu spółdzielczym nasza przyszłość, niechaj żadnezo 
nie za braku.e w naszych szeregach i 4380

Biuro .Uemohilji*, Kraków, ul. Broszka L. 64, II. p.

\  P a  faUiaiaia! pralnia •
A. SZAPKOWSKEEGO ?

t r o n a e s

P ie r w s z a  K ra k o w ska  
Wytwórnia przyborów pszczelnlczych 

oraz wyrobów metalowych $

* WŁADYSŁAW GAWORl
fconc. instal. wodociągów 4927 c

i Kraków, ulica iw . Tomosta L. 2,

*  Wzory na Targach Wschcdnich Pawilon Nr. 10.

□ ci sita ca ca ca ra ca ca ca ca ca sa a  sra a  a  □
1 1! DAMSKA K0NFEKCYA!! g
U P ła izu a , suknie, S p o o n n k  , kostyuiny, "  
H twatry, reformy, kisła, czapeczki, bluzy, f] 
r, b  ulana dla PaS, swetry dla chłopców •*

d O T O W t

jętłynie prawdziwy w . 
opakowaniu i znakiem schniRitym

I Kr a k ó w , u l . kaśćhalicka l . i a.
'l  Rok zał. lSlk!. *

J W yjm uje wszelką garderobę do ehem. czyszczenia ® 
•  i przefarbowauia w przeciągu 5 dni. 4063 •

Do nabycia
we wszystkich d.ogorjack i aptekach

Prócz togo polecamy

Kreolinę i mysio lecznicze
Siyscłowt, tcairbolouie, tubim ataw t, siar­

kowo i slarfeosmotowo).

Wfelłiop. Wytwórnia 
Chemiczna

Tow. Mkc.
Poznań, Msrcinliowsk e jo  5.

Yttfeton 3CC5. 3G8 * 4674

Sprzedaje najtaniej, bo prywatnie. — Przy matra- J 
zyme ogólnie znrna pracownia wykonywam pła- (J 
szc ze takie i na ratrze, świt ki, bostyumy, suknie jj

0
0
D i L d. — Magazyn i pracownia otwarte ca ty dzień.

D Krak6w, ul. lloiysAska L. 94, II p. front. D

q JO ZEF G A ŁA ZK A . ,
B K a a a a a a a a D D s a a a a D D

1 Poizukuie sSą natychmiast i 
i samsdzlslnych 4969 2

ślusarzy j 
i tokarzyj
Sfl. tC O E T Z f Następca Tow. Ako.

fil KOLA! (Polski Górny Śląsk).

W iedza i Świadom ość |
CIEKAWE I P O Z Y U C ZN I

W  KSIĄŻKI
poleca

KSSęCSARN9A M. WAHLA
Przem yśl, u i. Słow ackiego.

,Okazya*. Tom poezyi Adams Mickiewicza, 
zaw.orający: Grażyznę, Konrada Wallenroda,
Ballady i romanse, Sonaty, Ody i pieśni na 
satynowanym papierze obj. kSO stronie. Mk 300 

„Oitatnta nowość*. Prof. Steina .Odmłodze­
nie* przez eksperymentalne ożywienie sta­
rzejącego się gruczołu płciowego . ,  900

Sztuha zdobycia majątku . . . .  1000
Dziewczyna, której za żonę brać się nie po- 

wtuo. Rady 1 wskazówki. 18 ilustb w tek­
ście .................................  . m 3S0

Kobieta w dobrem i ziem świetle. Ciekawe 
zawodnienia w kwestyi płci żeńskiej w ros- 
woju ogólno ludzkim na rozmaitych sto­
pniach kultury Ud. w 3 tomach tazem 

Samogwałt u mężczyzn i kobiet i jego skutki 
Poradnik lekarski dla mężczyzn o chorobach 

wenerycznych . . . . . .
Choroby weneryczne — leczenie —  zapobie­

ganie ..........................................................
Obszerny ilnatr. poradnik o chor. wenery­

cznych ..........................................................
Najnowszy lekarz domowy na wszystkie cho­

roby . . . . . .  . .
Obszerny 'ekaiz domowy opraw .
Poradnik w  nagłych wypadkach i zasłabnię­

ciach ..........................................................
Bczboleony poród. Przepisy zachowania się

podczas c i ą ż y .................................
Pielęgnowanie i karmienie nieroowleft . .
Prakt.czuy poradnik dla młodych matek, o-

p r a w i o n e ..................................................
Dlaczego mężczyźni się nie żenią .
Sztuka pode bania się młodym panienkom ,
Sztuka podobania się młodym mężczyznom 
i)r. Spenzer. Etyka stosunków ołciowpch 
Dr. Gelsen. Hygiena miodowych miesięcy .
Dr. Surb.ed. Sei-.retne sposoby małżeńskie 
Lombroso. Psychologia pocałunku 
Go każda dorastająca panna wiedzieć powinna?
Nowy lekarz dla kobiet i doktor dla dzieci 
Mały zielnik lekarski . . . .
Wielki zielni a lekarski, opraw. . . .
Zasady pielęgnowania chorych . , .
Kosmetyka hygieuiczna.................................
Weterynarz wiejski. Poradnik gospodarski, 

opruw,
Nasz weterynarz. — Obszerny poradnik go­

spodarski . . .  . . .
D.-.nzmg. Najnowsze tańce salonowe, One

Sttp etc..........................................................
Szósta i siódma księga Mojżesza . . .
Ósma i dziewiąta księga Mojżesza 
Dzie3iąta i jedynasti księga Mojżesza .
Aibertus Magnus czyli egipskie tajemnice 
i-ra 'dziwy Ogni.-ty Smok . . . .
;io  m razy o p c  z jtowana księga najw.

l u . e m n i c .................................................
Salomonie. — Świat duchów i klucz do tego 
Czaruy k.uk czyli moj/eszowy akarbiec ma-' 

giczny
Magia i Czarnoksięstwo. — Zbiór tajemnic

m ag icm ych .................................................
Czarnoksiężnik Bosko czyli tajemnice magii 
Tajemnicę magii. — Wielka ilu3tr. książka

m a g i c z o u .................................................
Sztuki mUoeue i czary . . . . .  
Najnowsza wyrocznia przyszłości . . .
Wiedza tajemna czyli tajmnice wiedzy du­

chowej toru 1 i 2-gi po . . i .
Nauka o oddeclianiu według systemu H in­

dusów ................................. ........
Dowody istnienia świata duchowego , .
Potęga spirytyzmu z ilustracynmi . ,
Hypuotyam i spirytyzm . . . .  
Chirog-łOtni.! i chiromaaoya iłutr. .
Hodowla pszczół, według nowoczesuych zasad 

pszczeinictwa, bogato ilustr.- opraw.
’oinoc w chorobach zwierząt, ilustrowane 
i.luna robienia wynalazków . .
liloKtryczność i magnetyzm . 
i, j no wszy listowni:: dla zakochanych . 

udie 1 paproć,e. Książka dla serc kochających 
A’ ielki ilustrowany sennik egipski 
W.elki zbiór powinsiow.iń na wszystkie oko­

liczności .................................................
Toast polski nr wszystkie okoliczności życia 
,'oiski sekretarz dlu wszystkich, ouraw 
2oiór najlepszych monologów, a zeszyty razem

opowiadań w 3-ch częściach 

wesołych żartów

.ocuitch. — Zbiór fraszek, anegdot i humo­
rystycznych 
razem

Gigiarz warszawski. Zbiór
i auegdot .................................................

tumba śmiechu. Ilustr. zbiói humoresek 
Gry w kurty polskie i obce. Najdokładniej­

szy przewodnik gier. opraw.ony 
śabała. — Karty wróżbiarskie słynnej Le- 

normand z Paryża z dodaniem książki do 
pouczeń a ,

Furt polaki. — Zabawa towarzyska 
Najuowszy sekretarz powszechny. — Prakty­

czny podręcznik dla samouków wewszyst- 
k ch stosuukach życia .

p,ożenki i utwory kabaretowe 
Najnowsza kuchnia warszawska, zawierająca 

przt szło 1200 różnych po.raw, oprawiona , 1600 
Ksl|ik‘ wysłłsm,1 iyits za psDrztdnism mdMłanlam 

aa.szytości prze iiazem pooztowym. ZA ZALICZKA KSIĄŻEK 
nić WYóihAMf. Na iialeaenla przszyłki dołęczjś na par­
te Mk ibJ. Na zamówienia ponad a.C0L Mk dołęozyć na 
parto Mk. 4QQ. 495S

12220207
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Wyjaśnienia i porady
w sprawach ogłoszeń łu" 
pełnie bezpłatnie w Admi­
nistracji Kraków. Duna' 
jewskie »o 7. Telefon 2502.

OGŁOSZENIA Idmiiistratia otwarta
id godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

CKNY OOŁOSZBN s Za 1 wiersz milimetrowy : Vv zwykłych ogłoszeniach Mk 90. — Układ tabelaryczny Mk 120. — Nadesłane Mk 250. — Nekrologi Mk 150. — Komunikaty po Kronice 
Mk 300. — ułoa <publiczne i Dział ekonomiczny Mk 300. ■ Ogłoszenia przed tekstem Mk 400. Drobne ogłoszenia po Mk 50 za słowo, dla poszukujących pracy Mk. 30 za słowo.—

Matrymonialne 1 korespondeneye prywatne po Mk 100 za słowo.— Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% diożcj.

| D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
|WOLN£ PO SAO Y ||| POSAP SZUKAJĄ {

K U P N O

tfKharki umie, tea dobrze 
I *  gotować i posiadającą do­
bre świadectwa poszukuje 
się do Zamku w Krasi czy- 
cznie. Zgłoszenia z odpl-am: 
świadectw przesyła, zaraz 
do ztuxądu Zamku w Krasi- 
ezyznie obok Przemyśla. 4938

Artysty malarza malującego 
n  starą szkołę, poszukuje 
alład «rt. mai. Lwów 

ska 9

Dolsko-niemiecka stenoty- 
* piatka, znająca język au 
gielski poszukuje posady od 
t ua/.dziernika. Łaskawe zgło- 
szoiiia z podaniem warun­
ków do Admiuistr. pod .In ­
teligentna. 4055

nowzukuję posady jako s tró ż } 
*  domowy Jub zawiadowca 
wykonuje tRkże wszelkie re-;

Ktipif gater i lokomobilkę 
na 25—30 HP. Juliusz Bo- 

! dnarStanislawów. Kamińskie- 
go 23. 4712

Ilkazyjnlo kupno kompletne 
”  urządzanie na trzy poko­
je i kuchnie zaraz do sprze- j 
dania za zgodą gospodarza | 
uwtl. z objęciem mieszkania, j 
Zgłoszenia pisemnie do Adm. 
„Gońca* pod .Okazya*. 4884

S i d R Z E O A Z
Deracye domowe. Zgłoszenia j lajiliza 

4933 I do Adm. Gońca pod ,S. M*. i ™  ną

Ctrtiź w wieka do lat 40 z l C n w .  urzędnik z unj.cpaipi 
®  bardzo dobremi świade-i •”  kwaliiikacyą poszukuje!

piękną przedwojen- 
tano sprzedam Slu-

n.lepszh|fcacka 25 P0p0h

etwaml zaraz potezebny. Zgło-1 zajęcia Murowego. Zgłoszenia M 
axenia do Adm flAńnn* tiAfl ( nnH [Trr*i!nikH dn Admi-.®* 
„Uczciwy*.

|<6łko blaszane z metancem
tanio sprzedam zaraz.

Wiadomość w \dministraeyi 
.Gońca Krakowskiego* Du­
najewskiego 7. i p. 4798

} MIESZKANIA |
1 ekarz w Malopolsce zacho-} pod .Wdowa 
*" dniej z ustaloną praktyką 
odstępuje z powodu wyjazdu 
mieszkanie z urządzeniem le­
karskim. Zgłoszenia pod .Le­
karz biurc ogłoszeń, Hupczy- 
ca, Jagielońska 7, 4930

jM ATRYM ONIAl.NE (
flsoba młoda niezależna, ele- 

gancka posiadająca kom­
pletną wyprawę pragnie po- 

| znać mężczyznę do lat 40-st:> 
I w celu m a t r y mo n i a l n y m  
i Zgłoszenia do Admiuistracyi 

  4858

a aprzadai jadalnia orze- *
Gońca* pod i pod .(Jizę !nik‘ do Admi- jj11 chowa Zgłoszenia do Adm. i 

4«a3 ! nistracyi .Gońca* 4273 * .Gońca* pod .Jadalnia* 48S6 t

poszukuję dwa pokoje na 
• biuro w śródmieściu, mo­
że być na I lub II piętrze. 
Pośrednictwo sowicie wyna­
grodzę. Pisemne zgłoszenia 
pod .Wysokie wynagrodze­
nie* Kraków, Skry tka poczto­
wa 105*. 4834

c R O Ż N E

Ifurs nauki kilimów i u n r^  
* »  tkanin artyst. rozpoczyna 
się poi. Stchowem kierowni* 
ctwem d. S’9 b. m. Zgłosze­
nia Sławkowska 26 od 5—6 
I. piętro. 4964

Zgubiarte pozwolenie z P. K. 
lT Kraków, no wyrobie* 

nia transportu dia Stanisła­
wa Szweda. uniewa/.n:a się 

4S42

Qobry In ta as zrobi podczas 
Targów wschodnich ten _ 

kto kuui intratne przedsię-I 
biorstwo, które może być ‘ 
przeprowadzone na wsi lub 
mieście. Zgłoszenia, Lwów. 
Potockiego 48 prawy parter.

7gubhna dokumenty na wy- 
™ iazd zagranice, na nazwi­
sko Władysław Seweryn, u- 
nieważnia się. 4943

7gublono papiery wojskowe 
^  4U nazwisko Stanisława 
Marsa z Czy.yn, które unie­
ważnia się. 4900

7  gubiona tymczasową kartę 
4* zwolnienia zwojska, Jat 
Mroczek, Braciejowa Dębica, 
unieważnia się. 4931

7gubicna papiery wojskowe1. 
“  na nazwisko Walenty Sn- 
cło, nmeważuiam. 4940

Korzystajcie z o^azyiS
10.000 per golowych spodni
postanowiliśmy sprzedać w przecią­
gu miesiąca sierpnia i września po 
cenach Konkurencyjnych.

Mając duże zapasy towarów spod- 
<3 4  niowyeh, zakupionych leszcze przed
*»'* '  l| ostatnią zwyżką mamy możność

sprzedawania i wysyiania pocztą 
do wszystkich miejscowości za po­
braniem (płaci się przy odbiorre) 
z warnukiem, że gdyby towar się 

1 I l i  nie spodobał lub nie okaże się tań-
\  B  W Ą szym od cen miejscowych przyjmu­

jemy takowy z powrotem i zwrR- 
carny pieniądze.

Materjały trwaie. efektowne, dodatki wykwintne, 
uszyte podług ostatnich modeli.

Spodnio gotowe czarne, granatoa ., ...re lub w in­
nych kolorach, czysto wełniane, gładkie, lub w kra- 
fgezkę Cena za 1 parę Mk 7.200.

Spodnie czarne lub granatowe gai. H. z Bostonów 
lepszych fabryl po Mk 9.300’ - i 12.400’—.

Spodnie do ubrań wizytowych, izaruo tło białe pa­
tki po Mk. 9900’—. 12 900 -—. i czysto kamgaruowe po 
14.900-—‘ i 16.900 —.

Również posiadamy nalta jesionki z dobrych zimo­
wych. materyałów specyninie paltctowych, wo wszyst­
kich kolurac.h fasony ostatniej mody w- 3 gatunkach. 
Fasony kimonowe lub Keglany gat. A. 20.000’— . gat. 
B. Ml;.*34 900-—. gat. C. Mk. 39 Odo’- .

Za jzrzesyłkę i opakowanie dolicza się Mk. 800’—
Robota naszych gotowych ubrań wykonana je.-t we 

r łacne- p-acowni, wobec cr. 'go za takową gwaranlu- 
jemj.

P-zy zamówieniu na spodnie pro­
simy podać miarę w centymetrach, 
szerokość talji i długość, z braku mier­
nika można przysłać nitkę w koper­
t ę  ,^ła jesionkę potrzebna tyiko miara 
zwrortu: niski, średni i wysoki oraz 
szerokość w plecach.

Za nasze towary otrzymujemy po­
dziękowania i powtórne zamówienia.

Za nówienia prosimy adresować-.
Do działu ubranie ztge  W ar- 
tzaw ik le j Spółki Manufaktu­
rowa! W araiawa, Jasna 18-20.
Tal. 243-a. I 171-24.

Prosimy uprzejmie nie zrównywać 
niidzyrh wyrobów z tandetą 4793

?rostotrzymacze i protezy

Sp. Akc. 4179

j|Fabryka drutu 
i wpław ipnssstli

przedtem

j.Baretlf.t. W. MiftiiS-ft
To a . Akt .

Kraków-Pedgórze, 
Roma owicza 5.

Basowa " .  
i roaiaw iiutianycłi

Druty. 
Wyroby druciana. 
Wyroby łalasna.

Fachowa porady, Icaaztorysy 
I t  p. bpzpłatnla.

WINA OWOCOWE
wytrawne i deserowe

w  różnych gatunkach, także 1959

Wermut h owocowy
poleca

FABRYKA W IN OWOCOWYCH

R o m a n  T O T A  ■ S - k a
W Skawinie (Małopolska).

Reklama dźwignią handlu-'

Nadszedł nowy trsnsport opon  i k i p e k ^

M IC H E L IN -C A B IE  i
(itnurowo) 4941 g
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Fabryka najprzedniejszych likierów i wódek
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Przedstawicielstwa na:

Małopolską Zachodnią: ffrma T. Cieśliński & Ska, KRAKÓW, ulica Floryańska 14
Środkową: „ T. Claślińskl, PRZEM YŚL.
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